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W y  d a w n i  c tw o  9t D z ie n n ik a  
P o lsk ie g o ” n a  p o d s ta w ie  z a w a r ­
te j u m o w y  z  w y d a w n ic tw e m  
„B la s z e tu ” m a  je d y n e  i  w y ł ą ­
czne  p r a w o  d a w a n ia  tego  ty g o ­
d n i k a  p o  z n iż o n e j  cen ie .

Walka kościelno-polłtyezua.
Lwów 27. lutego.

J e s t  to rzeczą zupełnie n a tu ra lną , że ra ła  
uw aga opinji publicznej na  W ęg izech , zw rócona 
je s t te raz  » a  sejm. Toczy się. tam  dyskusja  nie­
zm iernej doniosłości. Toż nic dziwnego, że odpo­
wiednio po tem u szerokie p rz y b ra ła  rozm iary, 
że uczestniczą w niej w szystk ie stronn ic tw a p a r­
lam entarne, bo w niej w ytoczoną została ca ła  
spraw a kościelno-polityczna. Z ysku je  się w tej 
dyskusji dość w ierny  obraz podziału sił polity­
cznych widzi się potężny w pływ , ja k i  spraw a 
ta  w yw iera n a  życie polityczne i narodow e p ań ­
stw a w ęgierskiego i na  ukształtow anie się jego 
stosunków  w ew nętrznych. Ja k o  objektyw ni ob­
serw atorow ie, możemy się przysłuchiw ać bez 
uprzedzen ia  tej w alce pojęć, m e m ając potrzeby  
ośw iadczania się za  jed n ą  lub d ru g ą  stroną wal 
czącą. P a trjo iyzm  w ęgierski w yraża  »ię z rów ną 
siłą  u w szystk ich , żadne stronnictw o nie chce 
go czynić zaw isłem  od stanow iska, zajętegu 
w  obecnej w alce. N aw et opozycja przeciw  
przedłożeniom  rządow ym  okazuje k ilk a  ściśle 
odgranizonych g rup , k tó re  się samo  ̂ stanowczo 
zastrzegają przeciw  tem u, b y  je  pcm ięszano lub 
identyfikowano. Stanow isko hrabiego A ppony icgo  
n a  p rzyk ład  je s t stanowczo odm ienne «d zasad 
opozycyjnych członków  izby m agnatów ; leży ono 
racze j n iejako m iędzy tendencjam i rządu  a ener­
giczną opozycją scisle kościelnie usposobionych 
m agnatów  katolickich .

G d y  bowiem rząd  ehce ostatecznego u regu ­
low ania całego ustaw odaw stw a m ałżeńskiego, a 
naw et w ogóle całego stosunku m iędzy kościo­
łem  a  państw em , gdy  rząd  się dom aga bezw a­
runkow ego uznania  p raw a m ałżeńskiego, uzna­
n ia, które p rak ty czn y  znajdu je  w yraz  w obowią­
zkow ych ślubach  cyw ilnych, bo h rab ia  A pponyi 
n a  ta k  stanow czy k ro k  decydow ać się nie chce 
za żadną cenę. i  on p ragn ie  p rzyznać państw u 
wiele upraw nień , oddać m u prow adzenie m etryk , 
sądownictwo w spraw ach  m ałżeńskich  a  naw et 
zgodzić się na rozwiązalność m ałżeństw a, jodynie  
ty lk o  o przym usow ych ślubach cyw ilnych nic 
słysr^ć nie chce wrzekom o ze względów relig ij­
nych , a w ich m iejsce chc ia łby  w prow adzić 
śluby  cyw ilne z konieczności, n a  w zór tych , ja -  
icie posiada P rzed litaw ja . Z n a jd u je  on się więc 
w opozycji do rządu , ale w  jeszcze w iększej 
opozycji do sfer kościelnych, k tó re  uio prow adzą 
po lityk i oportunistycznej, ale  nie chcą, czy nie
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Mr. JU D  AS
POWIEŚĆ SPÓLCZESNA 

¥  E R G  U S A  H U  M E .

(Ciąg dalszy.)

—  Jakko lw iekbądź  —  przem ów iła p an i W e- 
velspoke —  pospiesz się, bądź pow ażnym  chło­
pcem . P a n i W osk czeka  n a  ów pilny list, tu  
znów list do pan  a F a n k s , praw dopodobnie z Au- 
s tra lji, od syna, weżmij i ten list jeszcze, a  nie 
trać  ty le  czaou nadarem nie.

—  D obrze to już , skoro listów n ic  tracę, 
m atko —  od p arł syn, ku drzw iom  postępując. 
— Id ę  już. O szóstej wrócę.

G dy A braham  w yruszył, p o c ię ła  s ta ra  uk ła- 
w fachy  tak ie  listy  i p rzesy łk i,  ̂ które adro-dać

saci mieli sobie odebrać na  poczcie, p racę tę 
urozm aicały  w ypow iadane pod nosem uwagi.

—  Do d jab ła  — m ruczała. —  Co za w y­
chowanie m ają  ci ludzie, że piszą ta k  n iew y ra ­
źnie. G dybym  b y ła  nauczycielem, jużbym  j a  
ich nauczy ła , j a k  pisać P ,  a ja k  Q, n. h ja k ie  
zak rę tasy  daw ać n a  końcu nazw iska, ab y  nie 
uczynić go zupełnie nieczytelnem .

—  M adam e W erelspoke — przem ów iła sil­
nym  głosem  ja k a ś  dam a, fi ta jąc  przed  barjerą , 
k tó re  dzieliła  profanów od Bauktuarjum  po­
cztowego.

—  P-h-0-‘, t, —  sylabizow ała powoli m adam e 
W evelspoke.— To w ygląda bardzo  podobnie, ja k  
„P ost.“ M . znaczy  p raw d o b n ic : M arja  M. 
I-n-h-1 e-h sl H a !  Do tego Jo n a sz a  u  p. W oska. 
Jeśli nazyw a się on Ju d as , dlaczego zw ą go pa- 
inem G-u-...

— Pani W eyelspoke —  pow tórzy ła  dam a,
paraso lką  o siół.

mogą swojego czysto religinego stanow iska pod 
porządkow yw ać państw u.

P o lityka  A pponyi'ego je s t może roztropną i 
rozum ną. W ęgrom  jeanak , k tó rzy  się zapalają 
do szczerych, ja sn y ch  i energ icznych  przekonań 
imponować ona nie może. Im  w y raźn a  i zdecy­
dow ana tendenc ja  kato lick ich  biskupów i ma 
gnatów  będzie  niezaw odnie znacznie sym paty ­
czniejszą, aniżeli dyplom atyzująca po lityka Appo- 
ny i’ego. Szczery  szerm ierz kościelny dzia ła  ści­
śle w edle swojego przekonania. W idzi on do­
gm aty i in sty tucje  kościelne zagrożone nowemi 
ustaw am i i sta je  w uczciwej w alce do oporu, 
idzie za swojemi uczuciam i, czy przekonaniam i 
relig.jnem i. Apponyi spekuluje jedyn ie  tem i u- 
czuciam i i szuka kunsztow nego środka pogodze­
n ia  swojego liberalizm u z tym  klerykalizm em

B rak  zatem  szczerości w obecnej polityce h ra ­
biego A pponyfego. A kcja  rządow a je s t  w łaści­
wie d lań  sym patyczną, jedyn ie  ty lko  ze w zglę­
dów tak ty czn y ch  nie chce się n a  n ią  godzić, 
dlatego konstruuje*sobie opozycję, k tó ra  nie m o­
że być sym patyczną ludziom, k ieru jącym  nią 
szczerze wedle zasad kościelnych, a  n a  k tó ra  się 
jedyn ie  dlatego zgadzają, bo je s t «pozycją i n a ­
raża  ew entualnie na  upadek  przedłożenie rządo­
we. Śluby cyw ilne z konieczności nigdzie z a ­
chw ytu  nie w yw ołują j kościół jest d la  nich źle 
usposobiony, a d la energiczniejszego liberalizm u 
są n icdostcteczuą kcncesją , bo tw orzą niejako 
m ałżeństw a drugorzędne, a tern sam em  m ogą 
być niew ygodne pod w zględem  społecznym .

J a k  się ta  w alk a  um ysłów skończy i ja k ie  
będzie rozw iązanie kw estji kościelno-polityeznej 
na W ęgrzech , tego dzisiaj n ik t z apodyktyczną 
pew nością stw ierdzić nic może. Ohio strony  ż y ­
w ią nadzieję zw ycięstw a. R ząd, k tó ry  uznaje ko­
nieczność ostatecznego uregulow ania spraw y i 
zupełnego w yjaśnienia stosunku m iędzy p ań ­
stwem  a kościołem , postępuje, oparty  na w iększo­
ści sejm owej, ze znaną energ ją  i konsekw encją. 
Chce on zdobyć dla państw a „Wulność od w ię­
zów wyznaniowych**, a  przytem  zabezpieczyć 
Bwobodę kościo ła i w yznań. T ej sam ej swobodzie 
je d n a k  służą wrzekom o h rab ia  S zapary  i h rab ia  
A pponyi ze swoją opozycją i swojem ukry tem  
kokietow aniem  z k lerykalizm em . O bie strony 
apelu ją  do ludu  i d la  obu stron odby ły  się m a­
nifestacje w  k ra jach  korony św. Szczepana. J e ­
żeli w izbie posłów zw ycięstw o iz ą d a  dość je s t 
pew ne, to natom iast w izbic m agnatów  losy 
przedłożeó są  w ięcej, niż chw iejne. T a k  dzisiaj 
sto ją rzec*y. N iejedno jeszcze padnie słowo, n ie­
je d n ą  jeszcze p rzy jdzie  stoczyć w alkę, nim  bę­
dzie można mówić o załatw ien iu  kw estji kościel- 
m >politycznej n a  W ęgrzech . N a raz ie  w re walka.

Carski wyżeł 
ii.

„N ie można nie zauw ażyć — czytam y dalej
w tym  zajm ującym  referacie  „gospodarza** — że 
położenie tu te jszego  rusińskiego w łościanina, od­
w iecznego m ieszkańca i praw dziw ego gospodarza 
ruskiego Z abuża , sta je  się z każdym  rokiem  tru ­
dniejsze.

P raw d a , że pod w zględem  liczebności za lu ­
dnieniu, północna część ruskiego Z a b u ż a , czyli 
gub ern ja  siedlecka, je s t najm niejszą w K rólestw ie, 
chociaż posiada ona 2600 osób n a  milę kw ad ra ­
tow ą. Południow a zaś część Z abuża, t. j .  wBcho- 
dnie pow iaty gubern ji lubelskiej są  najliczniej 
zaludnionem i w k ra ju :  3 )60  osób n a  milę kw a­
dratow ą. Jeżoli weźm iem y pod uw agę, że w Za- 
bużu przem ysł fab ryczny  je s t n ad er słabo rozwi­
n ięty , to k ażd y  ła tw o  zrozumie, żo dla ruskiego 
w łościanina pozostaje ty lk o  je d n a  ziemia. P o ­
w iększanie się ludności w ym aga i pow iększenia 
się obszaru — a je s t  niemożliwem z powodu 
„zyóko w zrastającej kolonizacji Polak ów-mazurów.

Ci nowi ludzie, sprow adzani przez połityku- 
jący ch  panów , j a to  środek opolacsenia brzegów 
B ugu są  pod względem  zarobku  mobj wateli polskich 
istotnym i konkuren tam i włościan rusk ich . Ponie­
w aż obyw ateli rosyjskich  u  lias jiraw ic wcale 
nie m a, c a la  robota więc obrab ian ia  roli i gos­
podarstw a folw arcznego przejdzie w ręce  polskich 
przesiedleńców , k tó rych  ściąga cię ta ta j  również 
i d la  tego, aby  się zupełnie odczepić od robotni­
k a  ruskiego.

Pozbaw iając zarobku włościanina rusU ego, 
polscy panowie, ich chy trzy  rźąaćy  i ca ła  pol­
ska  dworu i a nadzw yczaj sprytnie um ieją pod­
kreślać  tę okoliczność, że każdy  rusk i chłop, 
s ta jąc  się praw osław nym  lub też ty lko  sta jąc  się 
obojętnym  dla  kościoła i polskiego pańskiego 
dw oru, je s t niem iłym  p an u  i pozbaw ianym  je s t 
u niego z a ro b k u : zarobek ten  może on uzyskać 
ty lko  w ten  sposób, jeżeli jaw n ie  w yrzecze się 
swojej cerkw i rosyjskiej, ję z y k a  rosyjskiego, szko­
ły  i t. d.

Ekonom iczny ucisk  ze strony polskiego pana 
n a  rusińskiego ch łopa sta je  się coraz silniejszym 
i zm usza tego chłopa do zastanow ienia się nad  
kw estją  -  czy nie lepiej d la  niego stać  się zu­
pełnie Polakiem  i katolikiem . W tedy  pan  zm iłuje 
sic n ad  nim i sprzeda i jem u, na równi z zamó­
wionym  z za  W isły  M azurem , kawTałek  ziemi, 
lub  też da  mu zatrudnienie przy  swojem gospo­
darstw ie.

K to śledzi uw ażnie życie tu tejszych włościan, 
ten w idzi, że od czasu gdy się częściej zaczęły 
pow taizać w ypadk i sprzedaży ziemi obyw atel­
skiej M azurom, t. zw. ojiomość w przechodzeniu 
na  praw osław ie wrsród b. unitów znacznie się 
zaof trzy ła , szczególniej w tych  okolicach, w k tó ­
rych  silniej je s t zakorzenioną jezuicko polska 
piO paganda. T akiem i miejscowościami w Z abużu  
są te, k tóre  wrchodzą w sk ład  gubern ji s ie d le c k ie j  
i do te j pory, naw et w etnograficznie rosyjskich  
powiatach, ja k  b ialski, w łodaw ski i inne wscho­
dnie, praw ic w szyscy u rzędnicy  są polskiego po ­
chodzenia. Praw 'da, żo wyższe posady w adm ini­
s trac ji powiatowej, ja k  naczelnicy powiatów i ich 
pomocnicy, sędziowie pokoju i inni — zajm ują 
Rosjanie, lecz tc  osobistości urzędow e, z k tórym i 
naród s ty k a  się bezpośrednio: j a k  sekre tarze, se- 
kw estrato rzy , doktorzy powiatowi, sek re tarze  h i­
poteczni —  to praw ic w yłącznie Polacy, z k tó ­
rym i naród ru sk i inaczej i mówić nie będzie ja k  
po polsku, w tern przekonaniu , że to ustępstw o 
u ła tw i m u załatw ienie spraw y.

D la  czego w  gubern ji siedleckiej w brew  
istn iejącem u praw u, zachow ał się s ta ry  po rzą­
d ek  —  my odpowiedzieć nie możemy. T rudno  
naw et określić p rocent polskich adm in istracy j­
n y ch  i sądow ych urzędników  w rusk ie j części 
gubern ji, ponieważ kw estję  tę  bardzo  sp ry tn ie
w ten  sposób załatw iono, iż w oficjalnej P a  
m iałnoj k n iik ie  sicdlechoj gubiernji sa  18'J3 god
przem ilczano zupełnie o w yznaniu u rzęd ­
ników.

W  każdym  razie  procent ten  nie zm niej­
szy ł się i w 1893 r. n a  ta k  odpow iedzialne s ta ­
nowisko jak iem  je s t  sędziego śledczego, do pow 
bialskiego w lecie roku  zeszłego przysłano „na 
ja k iś  czas** osobistość polskiego pochodzenia**.

U m yślnie nie przeryw aliśm j naszem i uw a­
gam i tego  zjadliw ego a rty k u łu , aby  zachow ać 
tok  m yśli „carskiego wyżła**, to też odpowiedź 
na  to zaohow ujem t sobie do następnego 
a rty k u łu . ___________

K o r e s p o n d e n c j a *
Kraków 26. lutego 

(Obsadzenie posaily dyrektora s*koly sztok pięknych 
w Krakowi#-. Z stosunków szkolnych —  Frze- i.jżenio 
prasą nauczycieli. — Nominacja II. wieaprezydenta, a ma­

gistral krakowski).
Ze śm iercią m istrza  M ate jk i opróżnione 

zostało naczelne kierow nictw o tu te jsze j szkoły

Pocztm istrzyni zdaw ało się, żo j e : uszu do­
szedł ja k iś  szm er podejrzany, odw róciła się i 
spostrzegła miss V arlins.

—  Czy to d la  m n ie?  —  p y ta ła  miss poczt- 
m istrzynię, w skazując n a  list, k tó ry  s ta ra  trz y ­
m ała w ręku .

— T en list ? —  zabrzm iał głos pani V, e 
Yelspoke, k tó ra  nic rozum iała jeszcze, czego m ło­
d a  dam a chce o j  niej. —  P an i nie je s t  przecie 
na  imię M arja lub  Ju lja .

—  Nie. A le nazyw am  się n r  imię Ju d ith .
—  G*o ? —  sp y ta ła  pani W evolspoke.
—  Ju d ith  — zaw ołała  miss Y arlius bardzo  

głuśno.
—  O h, pani mówi ta k  n iew yraźnie . T ru ­

dno pan ią  zrozum ieć. A le jeś li naw et n a  imię 
je s t Ju d ith , to rodowe nazw isko nic je s t G-u-i-h- 
n-a u d.

—  Proszę panią, pozwól pani Lst ten  mi 
zobaczyć —  zaw ołała  Ju d y ta  niecierpliw ie i nie 
czekając na odpowiedź, w y d a rła  starej list z r ę ­
ki. — J a  najlepiej rozstrzygnę, czy  to do mnie.

N iestety  list by ł w yraźnie z a ad re so w an y :
M. Jules Guinaud 

iv aptece firmy Wosie
Ironfields.

— Nie, to nie do mnie —  z w estchnieniem  
rz e k ła  miss V arlins, zw racając list s tare j dam ie. 
—  Czy je d n a k  pani pew ną jesteś, że nie było  
żadnego listu  pod adresem  „Miss Ju d ith . “

—  T en list nie d la  pani — m ów iła W evel- 
puke, ja k b y  do siebie, k ład ąc  list trzym any  do

fachu, oznaczonego lite rą  J .  —  Pani żądasz listu, 
miss.

—  T a k !
—  N ic tu  nie fna dla nikogo z państw a Y ar- 

linsów. L is ty  państw a w ysyłane są wprosi do 
C anton H all.

—  Ale list, k tórego oczekuje, b y ł adreso­
w any do miss Ju d ith  i dlatego nic m ógł być w y­
słany do C anton J Lali.

—  Do Ja d ab a?  —  sp y ta ła  g łuchaw a sta ra .
— O, jego  listy  odchodzą do ap tek i.

— T a k  też sądziłem  —  odparł spokojny 
czyjś głos z boku.

Miss Y arlins, obróciwszy się zdum iona, spo­
strzeg ła  nieznanego m ężczyznę, k tó iy  to powie­
dział, w tow arzystw ie R ogera A xtona.

—  Słyszeliśm y rozmowę pani — przem ów ił 
Axton.

A w id zą c  je j  z d z iw ie n ie , d o d a ł s z y b k o :
— O bjaśnię p a n i p r z y c z y n y , w przód  je d n a k  

pozwól Bobie p r z e d sta w ić  m aster n iy to n a , m ego  
p rzy ja c ie la .

Ju d y ta  sk łon iła  się chłodno, czokając n a  za­
pow iedziane p rzez R ogera w yjaśnienia.

—  Pozwól m nie raczej to uczynić, Rogerze
—  ozw ał się O ktaw jusz. —  Oto, ja k  się ma 
sp raw a : Mój p rzy jaciel opoW 'ed i:ał mi o ta jem ni- 
czem  zn ikn ięc iu  w iadomego pak iec iku  iistóiy, 
adresow anego do pani, jako do m iss Ju d ith ;  j a  
ośm ieliłem  się w ypowiedzieć moje dom ysły w te j 
m ierze. Celem  stw ierdzen ia  ich  w łaśnie, p rz y b y ­
w am y tu  z m adter R ogere*n |

— Jak ież  to dom ysły? — sp y ta ła  miss Ju  
dith. nieco zaam barasow ana.

— D om yślam  się, że s ta ra  dam a w ydaja  
p ak ie t m r. Judasow i, zam iast pani.

—  Ależ Ju d a s  to ty lko  nom  de guerre  — 
przem ów iła miss V arlins szybko. —  W szystk ie  
jego  listy  są  zapew ne adresow ane do pana 
G uinaud.

—  B ardzo słusznie —  rz e k ł ze zw ykłym  
spokojem  O ktaw jusz. —  Ale osoba ta k  ograni­
czona, ja k  tu te jsza  pocztm istrzyni,_ m ogła sobie 
pozwolić coś podobnego. Jestem  najm ocniej p rze­
konany, że ów p ak ie t znajduje się w ręk u  n a ­
szego rudow łosego p rzy jaciela  i za raz  to skon­
statu ję . N adałeś p ak ie t dn ia  13-go w Jarlch e- 
s te r : n iepraw daż, R ogerze?

— T a k , rano d. 13.
—  W ieczorem  b y ł on ted y  w  Londynie

sztuk p ięknych. Zbytecznem  byłoby w ykazyw ać 
znaczenie tej szkoły  w dziedzinie polskiego m a­
la rstw a  ; nic dziwnego też, że w  najszerszych 
sferach społeczeństw a polskiego panuje zupełnie 
słuszne zainteresow anie, streszczające się w p j 
tan ia , k to  po M atejce zajm ie opróżniony poste­
runek  i stanic na czele szkoły' ? opinjn p u ­
bliczna ośw iadczyła się za  powołaniem pana 
B ran d ta  na stanow isko d y rek to ra  szkoły' sztuk 
plęknywh w K rakow ie ; wdrożono też z nim  ro ­
kow ania za pośrednictw em  kom peten tnych  czyn­
ników N iestety  B rand t odmón ił stanow czo, ta k , 
że jego  osoba nadal w rachubę b ran ą  być nie 
może.

R ząd wobec tego m usiał Bię obejrzeć za  inną 
osobistością i zwrócił sio z zapytaniem  do H en ­
ry k a  R odakow skiego, m ieszkającego w K rak o ­
wie, czyby nic zechciał s tanąć na czele szk o ły ?  
R odakow ski d a ł p rzychylną odpowiedź i sądzić 
m ożna praw ie na  p^wno, że jem u przypadnie 
ciężki po M atejce spadek k ierow nictw a szko ły . 
N azw isko i znaw stw o sztuki R odakow skiega są 
rękojm ią, żc rozwój szkoły  potoczy się norm al- 
nem i to ry . Tym czasem  naczelne w ładze będą 
m iały  sposobność obm yślenia organizacji szkoły  
i zapew nien ia je j  na dalszą przyszłość k ierow ni­
ctw a. W  dzisiejszych w arunkach  m atcrja lnyeh  
ja k ie  stanow isko dyrre k to r  szkoły  przynosi t r u ­
dno żądać za  daleko  idącego pośw ięcenia • goto­
wości do objęcia posady n ad er licho udotow 'anc 
W  organizacji szkoły , w rozdziale je j zarządu  
n a  a rty s tj czny i adm in istracy jny , i ten  w zgląd 
w' rachubę b ranym  być powinien.

Spokojny zazw yczaj K raków , ożyw ił sic 
03tatnien.i dniam i ag itac ją  za  w-prowadzeniem j e ­
dnorazow ej n auk i w tu te jszych  szkołach  ludo- 
w ych, tak bardzo pożądanej przez rodziców , a 
korzystne) d la  dziatw y, co stw ierdzono w yraźnie  
na  ostatnicm , odbytem  w K rakow ie w alnern zgro ­
m adzeniu Tow arzystw a nauczycieli szkół wyż- 
żych. Pow aga icn gło>u w szakże, powaga głosu 
fachowych nauczycieli i najpierw szych powag 
lek arsk ich , k tó re  się za  n au k ą  jednorazow ą 
ośw iadczyły, nic m a żadnego znaczenia  wobec 
zdania tutejszego inspek to ra  okręgow ego, sp rze ­
ciw iającego się stanowczo w prow adzeniu  jedno­
razow ej nauk i i petycje  te są licznie podpisyw ane 
w tu tejszych  różnych handlach.

Skoro dotknąłem  już  spraw  szkolnych i n ie­
spełnionych życzeń rodziców, p ragnę  dać w yraz 
żałoby drugiego czynnika, m ianowicie g rona  n a ­
uczycieli tu tejszych , ze względu n a  gospodarkę 
p. inspektora . Może w iadom ością tą  zechce się 
zain teresow ać ra d a  szkolna krajow a. Najw yższa 
m ag istra to ra  szkolna wc Lwowie rozporządze­
niem, w ydanem  w r. 1893, dozw oliła kandydatom  
stanu nauczycielskiego, po ukończeniu sem inarjum , 
odbyw ać p ra k ty k ę  w K rakow ie, ogran iczając  
takowTą do dwóch lat. Po dw u la tach  p ra k ty k a n c i 
m ogą się sta rać  o posady n a  wsi. W sk u te k  tego 
rozporządzenia żaden z ukończonych sem inarzy­
stów (i bardzo  s łu szn ie ) r ie  zgłasza się do od­
byw ania  p rak ty k i w m ieście, gdyż każdy z nich 
otrzym uje bezzw łocznie p ła tn ą  n a  wsi posadę.

S tąd  w yn ika, że z b rak u  p rak ty k an tó w  przy  
szkołach  m ęskich obsadza się posady p rak ty - 
k an tk am i, co wobec skłonności i chorób w ieku 
m łodego pokolenia, ze w zględu na  karność 
szkolną stanowczo w ykluczonem  b y ć  powbnno. 
A le stąd  w yn ika  jeszcze jedno  n as tęp s tw o : są 
szkoły , w  k tó rych  każdy  naucz], ciel, liczący 
choćby przeszło 30 la t służby', w swy'iu ciężkim  
zawodzie, udzielać musi w - a z y s t k i c h  przedm io­
tów w swej klasie, a w sku tek  mozolnej, siły 
Indzkie przechodzącej p racy , gorliwość swoją 
ciężko niejeden przyp łac ić  musi N atom iast w ła ­
dze szkolne nictylko nic s ta ra ją  się ulżyć w p ra ­
cy przeciążonym , lecz n a k ła d a ją  n a  nich coraz 
w iększo brzem ię pracy'. Najnowsze rozporządze­
nie rady  szkolnej krajow ej je s t tego dowodem. 
G dy np. do k lasy  I  zapisze się 60, lub w ięcej

i zaraz ruszy ł dalej w k ie runku  Ironsfield . T u ­
taj nadszedł prawdopodobnie d. ló-go około po­
łudn ia . Czy tego dnia zapy tyw ałaś pani o list, 
m iss V arlins ?

— Nie, nie spodziew ałam  się ab y  p rzesy łk a  
mogła n a d e j ś ć  tak  szybko. P y ta łam  się dn ia  na- 
stę pne go.

—  Praw dopodobnie zapóźno — rzek ł O kta- 
wiusz, p rzystępując do b arje ry . — Ł a sk a w a  p a ­
ni — zagaduął poeztm istrzynię. — Czy też p rzy ­
szedł 15-go list pod adresem  miss J u d ith ?

— Ju d ab ! — o d p arła  pocztm istrzyn . — Cóż 
to za  człow iek, sir, że w szyscy o nim  m ów ią? 
Z najdziesz go pan w ap tece  W oska, jeżeli masz 
interes.

— Czy posła łaś  mu pani ja k iś  list tego 
m iesiąca ? —  zap y ta ł donośnym  głosem  F an k s.

— L is t?  W szy stk ie  jego  listy  odsyła się do 
ap tek i —  zam ru czała  pocztm istrzyni.

—  Czy p rzy sz ły  pod jego f dnjscnf w ciągu 
listopada ja k ie  lis ty ?

— N atura ln ie , naturalnie. O desłaliśm y je  — 
dla czego z r e s z t ą  n i e  mielibyśm y odesłać?  W sz y ­
stk ie j 8go listy odsyłam y do ap tek i W oska. 
Tego m iesiąca by ły  dw a, jed en  jeszcze nic wy- 
słany .

  Pozwól pani, niech zobaczę...
— Z ap łaczę?  Czego ja  mam  p ła k a ć ?  N ic 

m u nie zrobiłam  złeg >.
—  B ardzo ograniczona kob ie ta  —  rzek i po 

cichu F an k s  do przyjaciela. S traciłem  nadzieję, 
by  w ogóle w ydobyć cośkolwiek z tej s ta ­
ruszki.

—  W idziałam  list, o k tórym  mówi pocztmi- 
itrzy n i — ozw ała się miss v arlins. N ie jestto  
je d n a k  ów oczekiw any.

W  tejże chw ili w toczył się A braham . 
FankBOwi zaśw itała  na jego  w idok otucha.

— Ot, m am y listonosza—przem ów ił. — Czy 
oddałeś pan około połowy tego m iesiąca ja k i  list 
panu  G uinaud w ap tece Y  oska?

dzieci, natenczas k lasa  ta  m a być podzielona na 
2 oddziały spółrzędne, z k tórych  każdy  nut po ” 
b ierać  naukę osobno w pełnej liczbie godzin i to £
w tej sam ej izbic i od tego samego nauczyciela.

*m ianowicie k lasa  1. A. od S — 11 przedpołudniem  
k lasa I. 15. od ł -  4 popołudniu. W obec tak iej y 
p racy  nie je s t przesadą tw ierdzenie, iż w poró>- C 
w naniu  z dawny mi p lanam i naukow ym i, biedny ten  5 
nauczyciel p racu je  obecnie, za czterech. W ecłług 
daw nych  planów, klasa l dzieliła  się na 2 od- e 
d z ia ły : wyższy i niższy, a każdy oddział k lasy  «
I. m iał osobnego nauczwciela. Po 2 la tach  prze- 
p row adzał dopiero nauczyciel uczniów do klasy '
II. O becnie prow adzi jc-de.n D.iuezyciel dwie 
klasy' I  i m a polecone przez radę  szkolną k ra - '** 
jow ą, ab y  w szystk ich  uczniów w jednym  roku  i J 
to z obu pierw szych k las przeprow adził do klasy  * 
II. Jasnem  więc je s t zupełnie, że w stosunku do 
daw nych planów  naukow ych p r a c u j e  o b e c n i e  
j e d e n  n a u c z y c i e l  z a  c z t e r e c h ,  co bo- * 
wiem daw niej w przeciągu 2 la t dwóch nauczy- ( 
cieli- zrobiło, obecnie ma zrobić jeden  w jednym  J 
roku. I

Ale co najciekawsze** źc tak  ciężką pracą , 
obarczono w K rakow ie ty lko  nauczycieli w 3 j 
szkołach; wc w szystkich szkołach żeńskich i wc ( 
trozystk iah  szkołach m iejskich na  K azim ierzu 
prow adzą drugie oddziały  klasy  I , osobni nau- 
czyciele i nauczycielk i, p ła tn i z funduszu krajo- ■
wego. D la  czego tak i stan w yjątków  r zastosowa

to p o z o s ta je  ta jc -no do trzech  szkół ty lko 
m nicą.

Pow tórzyliście już za CsiiS' iii no tatkę o obsa­
dzeniu posady II. w iceprezydenta  m iasta, na  k tó ­
rą  powołany został p. W itold Piotrow ski, do- j 
tychczasow y rad ca  m agistratu  i naczeln ik  urzędu | 
akcyzow ego. IV interesie m iasta, w szystkim  nam  
drogiego, w  in teresie  obyw atelstw a, tak  lojalnego 
ja k  k rakow sk ie , p rag n ąć  należy, aby w ybór ten S 
był napraw dę szczęśliw ym  dla m iasta i obywa- c 
te lstw a, aby- p P iotrow ski okazał się w łaściw ym  -j 
człow iekiem  na  w łaściw em  m iejscu, aby  nic p rze­
niósł nad nie, żyw cem  m etody, jak ą  się dotąd '7 

sługiw ał, ii um iał n a  przyszłość rozróżnić złe tpo
. dobre je j strony, odrzucać i łagodzić, złe, a s to ­
sować dobre. I  z żalem zauw ażyć należy, z oka- ; 
zji tego w yboru, iż od pewnego czasu na m agi- \ 
s tra t tu tejszy padają  publiczne, szczególniej -wj '  
R ądzie różne zarzu ty , spotyka go lekcew ażące I, 
postępowanie. J e s t  to bardzo szkodliw y system , 
podkopn jący  autonom ję — więc podobnego tra- ! 
k to w an .a  m agistra tu  publicznie należałoby san ie  * 
cliać. J a k  w kardem  ciele urzędniczem , są w na- ’ 
szym m agistracie ludzie bardzo zdolni i ^zyśei, i 
są mniej zdolni ale również czy ści, są w reszcie • 
jednostk i w ątpliw e co do ta len tu  i ch arak te ru . | 
Otóż tak ie  jednostk i, ja k  liczk, na  drzew ie, na- 5 
leży odciąć po przeprow adzeniu  śledztw a dyscy- ‘ 
plinarnego. ale nie podkopyw ać d la  nich powagi \ 
całego m agistratu . T ak i je s t  m ag istra t, jak i rad a  ] 
m ieć c h c e ; oua go robi i w ybiera, ona każdej ; 
chwili oczyścić, może. To zrobić je s t obowiązkiem  ; 
R ady, ale nie w ystaw iać sobie sam ej św iadectw a ! 
słabości rzucaniem  oskarżeń na  m agistrat, <

Organizacja knpiectua polsk iego» W. ts . Poznańskiem.
Z e stolicy księstw a piszą : K to znal Poznań 

przód 30 la ty , ten na palcach praw ic mógł po­
liczyć w ybitn iejszych kupców  polskich, cale  ku- 
piectw o było w ręku  nieinieckiom  a przedew szy- 
stkiern żydowskiem , Gd tego czasu ważne za­
szły na  korzyść naszą zm iany i to n ictylko w 
Poznaniu, ale w calem  księstw ie. P raw ie p o- 
ł o w a  kupiectw a w Toz-naniu spoczyw a w' rek u  
p o 1 s k  i e m, a na  prowincji we w szystkich m ia­
stach  i m iasteczkach naszych dźw iga się i ro­
zwija pomyślnie kupiectw o polskie. K ażda p ra ­
wie. gałęź kupieetw a m a swoich reprezentantów , 
tylko handel l u d o w y '  slabu jest. w naszym r ę ­
k u  reprezentow any. Mamy tak  w Poznaniu ja k (

— Nic wolno mi zdradzać tajem nic państw o 
wTych — o d b u rk n ą ł synaozek pani V. oyelspoke. 
To zdrada.

— Oli, za to chyba nic pójdziesz pan do 
wdęztenia, szyderczo przemówił Kanks.

— Nic -wiem, dla w.ogo panu na  tom z a ­
leży, zam ruczał A braham . Afe nie mam panu 
nic do powiedzenia. J a  i m atk a  jesteśmy zap rzy ­
siężeni.

F an k s nic chciał w praw dzie w yjaśniać, na 
czem opiera swe praw o uo tego żądania, z d n i 
g iej je d n a k  strony w idział, żc nie da sobie rady  
z tyun uporczyw ym  na punkcie obowiązkowej 
tajem nicy A braham em .

— A id z isz . — kochanku, przem ówił ostro, 
b iorąc A b rah am a na  bok, jestem  detek tyw em , 
musisz ivięc szczerze mi odpowiedzieć.

— Nie uczyniłem  nic złego, ję k n ą ł A b ra ­
ham , usiłu jąc w yrw ać się z rą k  rep rezen tan ta  
w ładzy . W szystko panu powiem, ec zechcesz, 
ale tajem nic państwowych nic zdradzę.

•—- To nic jest żadną tajem nicą państwow p 
odparł szybko F an k s, w ciskając chłopakowi 
koronę do łapy . Powiedz tylko, czy oddałeś 
d n ia  15. b. m. panu  G uinaud  dość g ru b y  pn 
k iecik .

W iem y  sługa państwowy- nie byl niedo- 
stępny lo tryngeldów , odpow iedział też zaraz.

Isto tn ie, sir, oddałem  go. Był ad reso ­
w any do p an a  Ju d asa .

— Nic do miss Ju d ith ?
— Nie wiem ; m a tk a  pow iedziała mi, żo to 

dc, p an a  Ju d asa . Poniew aż zaś istnieje u nas 
ty lko  jed en  człow iek tego im ienia, oddałem  mu 
więc pakiet.

— P an u  G uinaud  w aptece W o sk a  et C o ?
—  T a k , panie.
— I  p rzy ją ł go ?
— T ak , panie.

(C iąg J a k s y  nastąpi.)
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n a  prow incji liczne bardzo poważne firmy k u ­
p ieckie , z k tórem i kupiectw o niem iecko-żydow- 
sk ie  zniewolone je s t  liczyć siej na  serjo. B rak  
je d n a k  kupiectw n naszem u silnej o rganizacji ze­
w nętrznej i w ew nętrznej, k tó rab y  zespoliła usi­
łow an ia czynione w tym  k ie ru n k u , b .c k  J iu  pe­
w nej przew odniej m yśli i silnych  przyszlośl 
podstaw  m aterja lnych , dozw alających mii w y trzy ­
m yw ać konkurencję  obcą. P rzede  wszy stkiem  ku- 
p iectw u naszem u b rak  w iększych  zasobów pie­
niężnych, skutk iem  czego wiele urm zaledwie 
w egetuje, często firm y dlft b rak u  oclpo^iednicłi 
środków  n a  p rze trzym anie  konkurencji obcej 
upadają , pow stają następn ie  inne, ab y  dzielić los 
poprzednich , nie zakorzeniło  sję .także w społe­
czeństw ie naszem  poczucie godności stan  i k u ­
pieckiego, k tó re  np. w N iem czech je s t  ta k  w iel­
kie, gcuie w iele firm już  po k ilk a  w ieków istni* - 
je . N ie mam y u nas dotąd owego, że go tak  
nazw iem y, p a try c ja tu  kupieckiego, k tórym  słu ­
sznie szczyci się kupiectw o angielskie, fran cu ­
sk ie  i niem ieckie. N ie m ógł się on w praw dzie  za 
rządów  rzeczy pospolitej w ytw orzyć, gdyż łokieć 
i m ia rk a  b y ły  w pogardzie, sku tk iem  czego h an ­
del żydow ski ta k  bardzo  się po naszych  m ia­
s tach  rozpanoszył, że i dziś jeszcze trudno  m ło­
dem u k u p iec tw u , niedom agającem u skutk .^m 
b rak u  w iększych kap ita łów , w liczyć z nim sku­
tecznie. W iele u  nas firm w iększych istniało, 
k tó re  znakom item  cieszyły  się powodzeniem. Cóż 
k ied y  ojciec zam iast syna w ychow ać na  t kiego 
ja k  on kupca , w olał go w ykszta łc ić  na  sędziego 
i lek a rza , innych dzieci tak że  n a  kupców  nie 
w ychow ał i tu k  ze śm iercią ojca firm - ginęła. 
W ie la  znow u naszych  w iększych kupców  doro­
biw szy się w ielkiego m ają tk u , sam i porzucili ło 
kieć i m iarę, a d la  dzieci swoich postarali się o 
herbow e m ałżeństw a. W  ten sposób wiele for- 
tn n  kupców  naszych  ich  dzieci roztrw oniły  i su  
p ieerw u polskiem u w ielką w yrządziły  szkodę.

Jeszcze jed n ą  w ielką w adę m a kupiectw o 
nasze. K ażdy  kupiec rzuca  się n a  urządzenie 
p rzedsięb iorstw a na w ielką skalę. Nie liczy  się 
z środkam i m aterjalnem i, ja k ie  m a pod ręką , ale 
zapom inając, że są jeszcze n iew yzyskane u nas 
należycie gałęzie kup iec tw a, ja k  np. handel lu ­
dowy, urządza sk ład  na  w ielką skalę, zapożycza 
się, p racu je  długam i, sku tk iem  czego tow ar swoj 
zb y t drogo sprzedaje  i ostatecznie m arnieje. T ej 
system atycznej p racy , k tórej podstaw ą je s t  „za­
czynać n a  m ałem  a kończyć na w ielkiem ", do­
tą d  w kupiectw ie naszem  nie ma, lub istnieje 
ona w m ałej ty lko m ierze. Ż ydzi nasi znali się 
n a  tem  lepiej i dlatego dorobili się n a  nas w iel­
k ich  fortun i dziś ła tw o kupiectw u żydowskiem u 
konkurow ać z uaszem , ponieważ ono pracuje  k a ­
p ita łam i, a nasze po najw iększej części pom agać 
sobie musi kredytem .

W obec ty ch  niedom agać kupiectw a naszego 
z  radością pow italiśm y pod ję tą  przez gn ieźn ień­
skie tow arzystw o m łodzieży kup iecaie j myśl 
zw ołania z i a z d u  k u p c ó w  p o l s k i c h  /  K s i ę ­
s t w a ,  celem  stw orzenia silnej organizacji k u ­
p iectw a naszego, k tó raby  te  jego  niedom agania 
p racą  system atyczną, a wspólnemi siłam i prowa 
dzoną, usunęła. D nia  21. b. m. odby ła  się już  
w  G nieźnie n a rad a  w stępna inicjatorów  zjazdu, 
a  postanowiono n a  niej zw ołać w alny zjazd 
w szystk ich  kupców  polsk ich  «£się->twa, k tó ry  się 
m a odbyć n » 'p rzed n ó w k u . Rzucono już myśl 
u tw orzenia  sy n d y k a tu  kupców  polskich i założe­
n ia  fachowej g aze ty  kup ieck ie j p ilsk ie j. N a
c.r.elo tego ru ch u  kupców  naszych  stanęli dw aj 
posłowie sejmowi z zaw odu kupieckiego a m ia­
nowicie : K aro l K u b i c k i  z Ś rody i W ładysław  
J e  - ż y k i e w i c z  z Poznania. l Jo zapow iedzia­
nym  zjeździe i po wym ianie m yśli, ja k a  na nim 
nastąp i, spodziew ać się możemy pom yślnych 
owoców dla naszego kupiectw a. W obec tego, że 
rolnictw o nasze m a znakom itą organizację swoj«* 
w centralnem  Tow. G ospodarczem  na W . Ks. 
Poznańskie i w  przeszło 150 kó łkach  roln iczych, 
rozrzuconych po eałc-m K sięstw ie, i że przem ysł 
nasz dobrze je s t zorganizow any w 120 przeszło 
T ow arzystw ach  przem ysłow ycl i świeżo utw o­
rzonym  zw iązku  Tow. przem ysłow ych, spodzie­
w ać się należy, że i kupiectw o p o sta ra  się o po­
dobną insty tucję  k u  obronie swoich interesów .

Z prowincji.
Z Kamionce lego w lutym. Złodziej a wójt) 

To rzecz pewna, że u nas, osobliwie we wsiach bez­
pieczeństwo publiczne wiele pozostawia do życzenia, 
podczaj gdy na przykład w Szwajcarji każdy o swoją 
własność spokojny, czy to jest rzecz drobna, czy 
wartościowa. — U nas niewiele pomaga nawet owa 
prastara zasada: „Strzeżonego Pan Bóg strzeże".
Nasz polski, albo ruski złodziej, gospodaruje sobie 
po cudzych grnntach, spichrzach i kurnikach w nocy, 
sypia doskonale w dzień, bo najbliższa władza bez­
pieczeństwa publicznego, vulgo wójt, zazwyczaj jedno 
oko miewa ślepe, — a drugie dyskretnie przymruża. 
Jako ilustracja niech posłuży następujący obrazek:

W powiecie kamioneckim, we wsi Ruda Sielecka, 
od dłuższego czasu grasuje nocny opryszek, czy 
nawet szajka opryszkńw, która opieką swoją miłości­
wą otacza probostwo, szkołę i okolicznych gospodarzy. 
Na jesieni akcja rozpoczęła się od spichrza plebań­
skiego, skąd w nocy, bez włamania się, w taje­
mniczy sposób wyniesiono kilkadziesiąt kilo słoniny. 
Gdy niebawem w nocy dojrzano kilku rzezimie­
szków, ścinających nieswoją kapustę w ogrodzie, 
której kilka kóp już uprzątnęli, ksiądz uwiadomił 
starostwo w Kamionce, —  z prośbą o interwencje. 
Starostwo poleca wójtowi rzecz tę sprawdzić. Wójt 
atoli oświadcza, że się obawia, że nie ma pe­
wności, kto to był taki i polecenie starosty chowa 
do kosza. Złodziej zaś grasuje dalej. Kradnie miej­
scowemu nauczycielowi kilka korcy owsa ze strychu, 
okrada paru sąsiednich gospodarzy, chwyta księdzu 
z kurnika kury i kaczki. Wówczas starostwo po­
syła niedbałemu wójtowi na kark posłańca karnego. 
Wójt ulegle opłaca posłańca — i rozchodzi się echo, 
ie  już wójt zagodzony, a złodziej kradnie dalej. 
Wynosi z lochu proboszcza kilkanaście korcy kartofli, 
z kopą jaj, w wapnie konserwowanych ; nareszcie, aby 
zamanifestować swą nietykalność, zakrada się z wie­
czora, gdy nikt jeszcze nie spał, do stodoły i stam­
tąd wybiera parę korcy żyta omłóconego, lecz nie
sprzątniętego jeszcze z klepiska. Pomimo usilnych
poszukiwań — nie złowiono go, umknął dachem.
Ale nie koniec na tom. Podejrzenie ogólne wska­
zuje jako sprawcą kradzieży niejakiego Stefana vel 
Tyfona Leszczyńskiego, byłego parobka, poszlako- 
wanego już dawno o ten łatwy przemysł. Widziano 
go na czele grasantów w sadzie; —  poznano na 
spichlerzowym strychu; nikt wreszcie nie znał tak 
dobrze, gdzie co leży. Władza bezpieczeństwa atoli 
wyższa po nad vox p o p u h  —  czyni rewizje u ludzi 

ednych, a spokojnych i oczywiście nie znajduje nic.

A złodziej hula bezkarHe dalej' — Złośliwa fama 
utrzymuje, że Stefan L. jest kuzynem miejscowego 
pisarza gminy —  i o potęga, co już ze „Szkiców wę­
glem" Sienkiew icza wiadomo. W stosunku Jo wójta 
spełnia on wolę swej żony, o której mówił niegdyś 
Żółkiewski: „Rodzice uczą młode panny tańcować,
te zaś mężów swoich!“

Ksiądz, okradany systematycznie i z wirtuozo- 
stwem, godneiu zaiste szersze; areny, działania na 
wielkomiejskim bruku, udał się nareszcie do źandar- 
merji. Żandarmeiji dotąd we wsi nie ma. Cze­
kajmy tedy, co dalej nasiąp1...

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji linienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  28. lutego.
Teatr hr. Skarbka: „Oj dragoni!“ krotoehwila 

w 3 aktach z francuskiego Karola Bossu i Edmunda 
Delavign». Początek o godzinie 7. wieczór.

Nekrologja. Franciszek F i a ł k o w s k i ,  emeryt, 
star. poborca, b radny miasta i dyrektor kasy 
oszczędności w Nowym Sączu urodzony w r. 1815, 
zmarł d. 25. bm. w Starym Sączu. —  W Warszawie 
zmarł w sobotę po długich cierpieniach Karol A q u i- 
l i n o ,  architekt, przeżywszy lat 24. Zmarły rokował 
piękne nadzieje na przyszłość, a niedawno donosiliśmy, 
że odznaczony został złotym medalem na wydziale 
architektonicznym akalemji sztuk w Petersburgu.

Kalendarz. Środa (28 .): Leandra. Wschód
słońca o godzinie 6 minut 53, zachód o godzmie 5. 
minut 35

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wulno poiować na 
jelenie i kozły (rogaeze), dropie, pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneczne między godziną 11. a 2. łapać na wędkę: 
Karpie, głowacicie, lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czerwionki i bolenie —  węgorza na wędkę nocną.

Posiedzenie rady miejskiej odbęazie się we 
czwartcK, dnia 1. marca o godzinie 6 „wieczorem 
w sali ratuszowej.

Dar. Burmistrz miasta Żółkwi, p. Eugenjusz 
R o z w a d o w s k i ,  z powodu otrzymania orderu Fran­
ciszka Józefa, ofiarował dla straży ochotniczej i sto­
warzyszenia „Gwiazdy" w Żółkwi po 50 zł.

Mianowania. Minister zamianował Stefana hr. 
Zamoyskiego, właściciela dóbr w Wysocka, człon­
kiem komitetu doradczego dla, spraw chowu koni w 
Galicji na resztę bieżącego okresu urzędowania, w 
miejsce śp. Adama księcia Lubomirskiego.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krator 
wie zamianował Jana Iwaniszowa, podoficera rachun­
kowego 90. pułku piechoty w Jarosławiu, kancelistą 
sądn obwodowego w Nowym Sączu

Siostry Tercjarki iw . FT.ueiszka będą kwe­
stować w I. dzielnicy miasta. Pożądana jest bielizna, 
odzież dla najbiedniejszych ludzi.

Kasyno miejskie. Sobotnia tomboln ściągnęła 
tłumy publiczności, szczególnie kobiet, do kasyna. 
Toinboia urozmaicona była koncertem muzyki 30. pp. 
pod batutą p. Rolla, smaczną kolacją, znakomitem 
piwem i... flirtem Rezultat tomboli był bardzo obfity 
w wygrane terna, kwatorna, k winterna. Wygrane 
stanowiły uarazo ładne, nawet kosztowne fanty. Za­
bawa wesoła przeciągnęła się do godz. 1. v, nocy.

Z  Towarzystwa politechnicznego. Walne zgro­
madzenie Towarzystwa politechnicznego odbędzie się 
d. 7. marca.

Z g r o m a d z e n i e  t y g o d n i o w e  Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie, odbędzie uię w środę
d. 28. bm. o g. 7. wieczorem w lokalu Towarzystwa. 
Na porządku dziennym wykład p. inźyn. Ł. BoJa- 
szewskiego „0  wodociągach."

Posiedzenie sekcji budowniczo-inżynieiskiej, od­
będzie bię w poniedziałek d. 5. marca Na porządku 
dziennym: 1. .Dyskusja nad wyborem miejsca pod 
teatr we Lwowie. 2. Sprawozdanie komisji w sprawie 
regulacyjnej miasta.

Dia głodnych! Ściślejszy komitet obywatelski, 
dla niesienia pomocy ludności, dotkniętej klęską po­
wodzi w roku 1893, przystąpił na ostatniem swein 
posiedzeniu do rozdziału zebranych ofiar na rzecz tej 
ludności. Skromna kwota, jaką komitet rozporządza 
—  wynosząca z dniem dzisiejszym 18.614 zł 15 ct., 
1 rubel, a w naturaljach 100 kilo kukurudzy i 16 
kóp zboża w snopach, umniejszona przez doraźną 
w ypłatę: gminie Bukawina, powiatu bobreckiego
300 zł. a. w., oraz 100 kilo kukurudzy, zaś gmi­
nom Rymanów i Posadzie Dolnej w powiecie sano­
ckim: 500 zł., wskutek czego pozostaje do rozporzą­
dzenia w gotówce 17.814 zł. 15 ct., 1 rubel i 16 
kóp zboża —  nie może ani w drobnej części poweto­
wać klęski, jaką została dotknięta a k  znaczna część 
ludności kraju; może jednak być skuteczną pomocą 
dla tych nieszczęśliwych, u których widmo głodu w 
niedalekiej przyszłości zajrzy do ogołoconych ze wszel­
kich zapasów chat. Idąc więc za zasadą, uchwaloną 
już poprzednio przez obszerny komitet, że zebrane 
składki mają służyć jedynie dla zapobiegania nędzy 
głodowej, wziął komitet na uwagę tylko te powiaty, 
które zamieszkuje ludność biedniejsza, pracująca na 
lichej glebie, a pominął owe, gdzie jednoroczna klę­
ska nie powinna spowodować zupełnej ruiny.

llównuż wysokość maksymalna musiała być 
ograniczoną stosownie do całej sumy rozporządzalnej 
i stosownie do liczby potrzebujących.

Komitet przystąpił do repai tycji w sposób na­
stępujący :

Najwyższą kwotę, to jest po 800 zł., otrzymały 
powiaty: 1. Sanok; 2. Stanisławów, ze szczególnem 
uwzględnieniem miasta Halicza; 3. T uika; 4. Brzo­
zów; 5. Rudki, z czego 300 zł. przyznano gminom: 
Sususów, Monasterzec, Mosty i Terszakow; 6. Do- 
bromil, z czego 400 zł. przesłano do Birczy, z szcze­
gólnem uwzględnieniem gm in: Sufczyny i Jasienicy 
Sufczyńskiej.

Po 600 zł. otrzymały powiaty: 7. K osów : 8. 
D olina; 9. Rohatyn.

Po 500 zł. otrzymały powiaty; 10. S try j; 11. 
Myślenice J 12. Lisko ; 13. Nowy T a rg ; 14. Brzesko ; 
15. Drohobycz.

Po 400 zł. otrzymały powiaty: 16. Tłumacz; 
17. Kałusz; 18. Żydaczów: 19. Jasło ; 20. Krosno; 
21. Nisko; 22. Śniatyn; 23. Bohorodczany; 24. Gor­
lice; 25. Limanowa.

Po 300 zł. otrzymały pow iaty: 26. N adw órna; 
27. Grybów; 28. Nowy Sącz (dla południowej części).

250 zł. otrzymał powiat 29. Bobrka, z 
uwagą, że Bnkawina otrzymała już 300 zł.

Po 200 zł. otrzymały powiaty: 30 Pilzno i
31. Złoczów.

Razem 15.150 zł. Dodawszy do tego już roz­
daną kwotę 800 zł., wydano łącznie z zebranych 
ofiar kwotę 15.950 zł. aw.

Przyznane Kwoty odesłane zostały do wydziałów 
rad powiatowych, które, zbierając materjały informa­

cyjne i zajmując się tą sprawą od kiłku miesięcy, są 
w możności poczynić słuszny rozdział w gminach, 
najhardziej klęską nawidzonych; komitet uczynił je­
dnak ^yraźpe zastrzeżenie, że sumy te przeznaczone 
są dla ludności, najbardziej dotkniętej i zagrożonej z 
tigo powodij klęską głodową".

Po dokonanym roźaziala przedłożą wydziały rad 
powiatowych komitetowi szczegółowe sprawozdanie o 
użycie przesłanej kwoty, oraz spis osób obdaro­
wanych.

Do dyspozycji komitetu pozostaje jeszcze kwota 
2.664 zł. 15 ct., 1 rubel i 16 kóp zboża, która za­
chowaną zostanie na ostatnią chwilę przednówku: nie 
można bowiem wątpić, że się okaże silne zapotrzebo­
wanie w niektórych miejscowościach, dla których po­
moc taka będzie nader zbawienną.

Wiadomości ajecezjalne. Ez. kat. archidjecezja 
lwowska; Kanoniczną instytucję na probostwo w Bu- 
dzanowie otrzymał Władysław Drozdowski, proboszcz 
w Petlikoweaeb, zaś na probostwo w Bueniowie ks. 
Fr. Arzt. —  Rz. kat. djecezja przemyska: • Instytuo- 
wany na probostwo w Przybyszówce ks. J . Cinuro- 
wicz, koop. w Grodzisku. Zamianowany administrato­
rem w Sądowej Wiszni ks. St. Ziemba. Przeniesieni 
jako. kooperatorzy: ks. S. Tróg z Spiów do Raniżowa, 
ks. J . Burda z Raniżowa do Spiów, ks. F. Zając 
z Polny do Rzepiennika bisk., ks. J . Antoniewski 
z Rzepiennika bisk. do Połny, ks. W . Krupiński, 
admin. w Przybyszówce do Grodziska. —  Djecezja 
tarnowska: Katechetą szkoły pięcicklasowej na Stru- 
sinie w Tarnowie został zamianowany ksiądz Józef 
Krośniński, dotychczasowy wikarjusz w Dąbrowie.
Przeniesieni: ks. Adam Kurkicwiez ze Starego Wi­
śnicza no Dąbrowy, ks. Franciszek Rączka z Trzciany 
do Starego Wiśnicza. —  Gr. kafel, archidjecezja 
lwowska: Prezenty otrzymali księża : Włodzimierz
Jackowski na Wolę wielką, M. Popowicz na Pawłów 
w pow. kamioneckim, Mikołaj Strzelbicki z Janowa 
na Wielkupole w pow. gródeckim i Mik. Czubaty 
z Kobyłowiok na Petryków w pow. tarnopolskim. 

Nadanie prezenty. Opróżnione gr katolickie 
probostwo regiaa ccUationis w Berłoliach, powiatu 
kałuskiogo, nadało namiestnictwo ks. Janowi Krzyża­
nowskiemu, dotychczasowemu gr kat. proboszczowi 
w Cerkcwnej.

Delegaci „Towarzystwa dzieunilcary pol­
skich" p p .: Merunowicz, Laskownicki i Zadurowiez 
zaprosili w niedzielę, 25. bm. na godzinę 12 w po- 
łndnie do sali rady miejskiej w Krakowie grono tam­
tejszych dziennikarzy dla naradzenia się nad stosun­
kiem krakowskich członków towarzystwa do zarządu 
lwowskiego f nad sposobem, w jaki towarzystwo na­
dal roz-wijać ma swoją działalność w temże mieście. 
Obradom, które trwały przez dwie godziny, przewo­
dniczył p. Sarnecki. Przedstawiono kilka projektów 
uregulowania organizacji i zalecono jeden ” nibli do 
rozważenia i uwzględnienia przez wydział towarzy­
stwa, oraz do poczynienia odnośnych wniosków na 
najbliższem walnem zgromadzeniu. Uchwalono nadto 
prosić p p .: Prokescha i Sarneckiego, aby zechcieli
dopomagać członkom wydziału towarzystwa, wybra­
nym z pośród dziennikarzy żakowskich PP-'- Aany 
kowi, Bartoszewiczowi i Ehrenbergowi w  zajęciach 
około pomyślnego rozwoju instytucji także i na kra­
kowskim gruncie.

Funda ja  Kcściuszki. Dnia 18. lutego b. r. 
otwarto przy współudziale seniora rady miejskiej, p. 
Stokewskiego, dwanaście puszek ze składkami na 
rzecz fundacji Kościuszki, a wyjęta z nich kwota 
98 zł. 61 ■/» ct., ulokowaną została na książeczkę 
galieyjakiej• kasy oszczędności nr. 21.&52.

2 . I>yn®kola , -~Ł. i  te leg ra fó w  cg ło -ltra
nowe postanowienie dotyczące, n i e d o r ę c z a l n y c l i  
l i s t ó w  p i e n i ę ż n y c h  i p a k i e t ó w  pocztowych. 
Postanowienie to obowiązywać będzie od dnia i. 
marcu b. r.

tldCłl telefoniczny. Po upaństwowieniu sieci 
telefonicznej lwowskiej z dniem 1. stycznia 1893 
roku pośredniczył zakład telefoniczny z nadawcami i 
odbiorcami telegramów.

W ten sposób-to jest za pośrednictwem telefonu, 
nalało w ciągu 1893 roku, siedmdziesięciu siedmiu 
abonentów 16 934 depesz, odebrało zaś 19 036, 
razem 36.570 depesz. Należy teść’" uiszczona za te 
depesze wynosiła 10.630 zł. 82 ct.

W porównaniu & rokiem 1892, w którym za­
rząd telefonów spoczywał w rękach prywatnych, wy-

w ioku 1893 wzrost ruchu o 5816kazuje się 
telegramów.

K o m ite t balu i*a dochód „Kuchni ludowej" i 
„Głodnych dzieci", dnia 21. stycznia b r. odbytego, 
po poKryciu wydatków, 283 zł. wynoszącveh, zebrał 
czystego dochodu 1.704 zł. <3 ct Podając wynik ten 
do publicznej wiadomości, komitet uznaje z żywą 
wdzięcznością, że wyd(,ki hin stosunkowo dochód, ja­
kim zasilił kasę biednych i głodnych, ma do za- 
wdzięezenia ofiarności poszczególnych osób, które po­
moc swoja raczyły ofiarować. Każdemu z ośobna za­
syłając ,*Bóg zapłać", komitet zaciągnął do księgi 
dobroczyńców panie, które dostarczyły własnoręcznie 
malowanych karnetów i zajęły się sprzedażą biletów, 
i penów i panie, którzy zaopatrzyli bufet i cukiernię, 
dalej św iętuj wydział kasyna wojskowego za bezpła­
tno udzielenie pięknej sali, komendę 30. pp. ?a zna­
komitą orkiestrę, tudzież pp, GeLhaidta i Christiana, 
Yoise’go, Yossa i Djtraara, którzy bezinteresowueui
wypożyczeniom potrzebnych przedmiotów oszczędzili
biednym i głodnym wiele wydatku. Z wdzięcznością 
i podziękowaniem wymienia także komitet ofiarę pp. 
oficerów 24. pp., którzy, na balu nie mogąc być obe­
cni, złożyli datek

Leontyna  

okręgowe

W  er ner owaM a rja  liadeniow a.
Lconowa B ratkow ska .

Konkurs a Rady szkolne okręgowe w Dobro- 
milu i Jarosławiu rózj isSły z terminem do końca 
marca b. r. konkursa na kilkadziesiąt posad nauczy­
cielskich. — Sądy powiatowe w Mszanie i Tłustem 
poszukują rutynowanych djetarjuszów.

liniowa P. Stan. Szczepanowski zawarł z Anglo- 
bankiem umowę przedwstępną co do sprzedaży swych 
kopalni naftj w Borysł&wi a.

U ministra oświaty p. Madeyskiego była w so­
botę deputacja, złożona z repiezentantów filozoficznych 
wydziałów wszystkich austrjackich uniwersytetów pod 
przewodem prof. uniwersytetu pragskiego dr. Kellego. 
Deputacja przedłożyła ministrowi prośbę o polepszenie 
płac profesorów wydział’1 filozoficznego. Deputacja 
przyjęta była bardzo ży cz liw ie , a po audjeneji u mi­
nistra udała się do radcy dworu Beera, jako refe­
renta rozdziałów budżetu, odnoszących się do szkol­
nictwa. Jak donosi F rem deuA a tt deputacja wyniosła 
przekonenm, iż osobistości decj dujące w tej sprawie 
gotowe są uczynić zadość jej życzeniom.

bom Jana Matejki- ^ rof- Marjan Sokołowski 
otrzymał od burmistrza Jarosławia urzędowe zawia­
domienie, że rada tege miasta, która poprzednio 
uchwaliła 109 zł. na budowę pomnika Matejki, uchwałą 
z dnia 23. stycznia rb. przeznaczyła tę sumę na za- 
knpno domu po mistrzu.

Sympatyczny pisarz czeski, p. Edward Jelinek, 
nadesłał do bibljoteki, mającego powstać muzeum 
Matejki, dwa zeszyty pisma Osteia. W jednym z r. 
1873 mieści się obszerny artykuł dra Mirosława

Tyrsza pn. „Jan Matejko, a jelio B atory"; drugi ze­
szyt z r. 1894 zawiera nekroiog pióra p  Ronaty 
Tyrszowej pn. „O Janu Matejkowi". W liście swym 
do prof. Sokołowskiego p. Jelinek zaświadcza, że opi- 
nja w Czechach żywo się interesuje mąjącem powstać 
muzeum i że śledzi każdą wiadomość, dotyczącą tego 
prkejsięwzięcia, ,.z nąjwiększem zajęciem".

i emperatura. Barometr idzio w górą. Średnia 
teinpratuia w tym czasie była — 0.3°C., najwyższa 
-j- 1 0*G"., lajriższa — C0’°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie zachodni o średniej pręd 
kości 8 in/sek; średnia temperatura doby podniesie 
się do -f- 2°C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 85 
proc.; opad, śnieg nieznaczny z deszczem.

Cyklady O Kościuszce, które w minioną nie­
dzielę rozpoczął p. J.uljusz Miklaszewski profesor gi­
mnazjum św. Anny w Krakowie, obudzą ją tak żyive 
zajęcie, że obszerny amiuear nowodworski wystarczyć 
rie  może na pomieszczenie wszystkich słuchaczy, 
którym już z lut poprzednich pozostało głębokie wra­
żenie pięknych wykłaaów o czasach Stanisława Au 
gusta, słyszanych z ust tegoż samego prelegenta. 
Dowodem tego były rzęsiste i przeciągłe oklaski, 
którymi szczelnie napłniona sala powitała wstępują­
cego na katedrę procesora. Pierwszy ten wykład 
obejmował obidz naszego społeczeństwa w przededniu 
wystąpienia Tadeusza Kościuszki na szerszą widownię 
dziejową i zakończony był żywem opowiedzeniem mło­
dości naszego bohatera, a zwłaszcza jego usiłowań do 
wykształcenia się za granicą w zawodzie wojskowym, 
wreszcie powrót do kraju, gdzie niebawem tak ważne 
czesało go zadanie. (C zas.)

Napad morderczy. W Czerniowcach na przed­
mieściu Monasterzyska, nap ad ł' onegdaj Michał Po- 
źniak, na mieszczanina Jerzego Runzera, pchnął go 
nożem w piersi i obrabował z pieniędzy. Złoczyńcę 
aresztowano. Rana Runzera jest niebezpieczną.

Ruskie 3eminarjjm w Stanisł?wowie. Pro­
boszcz stanisławowski gr. kat. obrządku i kapituła, 
imieniem przyszłych proboszczów, podpisali kontrakt, 
którym realność rusKiego probostwa w Stanisławowie 
odstępują funduszowi religijnemu na zbudowanie na 
takowej dyecezjainego seminarjum. a religijny fun­
dusz zabowiązał się natomiast płacić teraźniejszemu 
proboszczowi 1000 rocznie na mieszkanie, budynki 
gospodarcze, ogród i ' sad — przyszłym zaś paro­
chom obowiązuje się dać odpowiednie pomieszkanie. 
Tak więc stanie przy ulicy Lipowej naprzociw bi­
skupiego pałacu semiiiarjum i  kaplicą, w kiórem 
znajdzie pomieszczenie 68 Kleryków.

Z powodu Kościuszkowskiej rocznicy. Fan
H. Bukowski z Sztokholmu, clicąe zebrać dla mu­
zeum narodowego w Rapperswylu wyczerpującą kole­
kcję wszelkich publikacyj, z powodu setnej rocznicy 
Kościuszkowskiej w tym roku ogłaszanych, udał się 
z prośbą do redakcyj pism polskich, księgarń, ko­
mitetów obchodowych, wreszcie do osób prywatnych, 
aby raczyli pomódz mu w zbieraniu przez nadsy­
łanie rzeczonych druków (artykuły dziennikarskie, 
odezwy, afisze, bilety, broszury) pod adresem : Dr. 
W ł. Harajewicz, Kraków, Podwale, 14, który na 
zadanie zwracać będzie koszta przesyłki i należność 
żą dostarczone druki, lub też, aby raczyli przesłać 
jo wprost do Rapperswylu.

Zakład hydropatyczny w Jaworzu. Dowiadu­
jemy się —  pisze łrzey lą d  lekarski •— że dr, 
Edmund Kowalski, specjalista w zakresie hydrotera- 
pji, wydzierżawił od właściciela hr. St Genois na lat 
dwadzieś.ia zakład kLm»tyczny i hydropatyczny w 
nawowa (El-Bsdorf) aa  Scląaku austrjaokim, gdzie 
dotąd przez lat Kilkanaście  był lekarzem ordynującym. 
Z wiosną otwiera on pensjonat we własnum domu 
o dwudziestu trzech pokojach, gdzie chorzy przez 
ciąg całego roku, oprócz opieki lekarskiej, znajdą 
wszelkie wygody na wzór zapranioznych sanatorjćw 
klimatycznych, l)r. Kumund.Kowalski zajął się.już 
teraz iepszem u rządzeniem mieszkań i zakładu hyclro- 
patycznego, a nadto zniesieniem drogi, która szła 
środkiem prześlicznego parku, stanowiącego prawdzi­
wą ozdobę Jaworza.

Kongres lekarski w Rzymie. Centralny komitet 
xr. międzynarodowego kongresu lekarskiego w Rzy­
mie, zawiadamia za pośrednictwem komitetu w Kra­
kowie, że obecne rozruchy we Włoszech nie mają 
bynajmniej cechy poważniejszej i że w niczem nie 
mogą przeszkodzić pracom międzynarodowego kon­
gresu. Równocześnie generalny komitot nadesłał dy­
plomy członkom komitetu w Krakowie: prof. dr. Gy 
bulskienm, prezesowi, dr. Radeckiemu sekretarzowi, 
prof. dr. Domańskiemu, prof. dr. Gluzińskiemu, doc. 
dr Ponikle, prof. dr. Rydygierów: i doc. dr. Kare­
w iczow i.

Konkurs. Austrjackio stowarzyszenie przeciw 
pijaństwu ■ rozpisuje koukurs na odpowiedź pytania: 
„Jak możua przez skołę przeciwdziałać nadużyciom 
napojów wyskokowychV" Nagroda 300 koron, język 
niemiecki. Termin do dnia 30. kwietnia b. r. Adres: 
Dr. Doown, Wiedeń, Plankengasse 6.

7. akaciemji francuskiej Akademja „Nieśmier­
telnych" wybrała w dniu 22. b. r. poetę Józefa 
Marję H e r e d i a  swym członkiem. Heredia, uro­
dzony na wyspie Kubie w toku 1842, w kołach 
literackich znany był .już, zanim ukazała się jego 
pierwsza i zarazem jedyna dotychczas książka, mia­
nowicie zbiór sonetów, odznaczających się skończoną 
formą. Kontrkandydatem Heredji był —  Zola. Po 
sześciokrotnem glosowaniu Heredia otrzymał dzie­
więtnaście głosów, Zola zaś jedenaście głosów i zno­
wu przepadł.

Wykolejenie pociągu. Wiadomości, otrzymane 
z Saint Thomas, donoszą o wykolejeniu pociągu na 
kolei Congo.

Maszynista został spalony żywcem, a pomocnik 
jego zgniecionym.

Powodem katastrefy były silne deszcze, które 
spowodowały, iż koła wagonów ślizgały się po szy­
nach, sprowadzając tym_ sposobem wypadek.

Wiadomości osobiste. Dowiadujemy się, żc 
poseł J. M ę c i ń s k i po powrocie z Sejmu zasłabł 
i z tego powodu w posiedzeniach delegatów Towa­
rzystwa kredytowego udziału brać nie będzie.

Kasyno miejskie. W piątek 2. względnie w sobotę 3. 
marni b. r przedstawienie amatorskie. Początek o godzinie 
7. wieczór. Iusta bodzio otwartą we środę dnia 2y. lutego 
b. r . o gotlzinio 6. wieczór.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu J. Dresiara i 
Synów Plac kapitulny 1. 2, od Jasia. Maryni. Miko­
łaja i Jędrzeja poł iinporjał 10 zł. 5 ct. IIr. F. Al. 25 z ł.  
Wład Stachowicz 3 zł.

R ozdano  od dnia 10. lutego 1894 r. do d n ia  25.  l u ­
tego 1804 r. poreyj zupy  1704 porcyj obleba 1704.

Poiar falufJ spirytusu IftoM a.
Około godz. 4 ', j  po południu, sygnalizow ano 

onegdaj nar strażnicy m iejskiej w ybuch pożaru 
w wiolkiej fab ryce  sp iry tusu  daw niej M ikola- 
scha, obecnie Ja k ó b a  S p rechera  i Sp. za ro g a tk ą  
gródecką. N a miejsce groźnego pożaru wysłano 
natycnm iast ra tunkow y tren  pożarny, a z m iasta 
pospieszyło równocześnie, pieszo i dorożkam i, 
mnóstwm ciekaw ych, spodziew ających się w span ia­

łego, choć grozą przejm ującego widowiska.
W  chwili, k iedy  rozeszła się — ja k  zw yk łą  

lotem b łyskaw icy  — wiadomość, że fab ry k a  Mi- 
kola3cha w  płocnioniach, panow ała ta k  w mie­
ście samem, ja k  i w okolicach jego jed n a  z tych  
wyjątKowych zim owych zaw ieruch, k tó re  mio- 
tr ją e  całem i chm uram i gęstego i w ilgotnego 
śniegu, u tru d n ia ją  w szelki ruch  kołow y, a równo­
cześnie w ypełniają pow ietrze ja k b y  gęstą  m g ła­
wicą, k tó ra  zaledwie na  k ilk a  kroków  w koło 
dojrzeć pozw ala zarysy  przedm iotów, dalszy w i­
dok zupełnie zasłaniając. To też z m iasta  nie 
m ożna było dojrzeć ani krw aw ej łuny’ na niebo­
skłonie, ani obłoków dym u, k tóre  zw ykle zna­
mionują groźniejszo pożary, a ty lko  zw iększony 
ruch  na  u licy  gródeckiej i ^ ie sz ą o e  w pełnym  
biegu beczkow ozy stw ierdzały  praw dziw ość po­
daw anej 7. u st do ust wieści o niebezpieczeństw ie, 
grożącem  jednem u z najw iększych prLedsiębiorstw 
przem ysłow ych w naszem  mieście.

Dopiero u szczytu u licy  gródeckiej, w m iej­
scu, gazie  szyny tram w ajow e sk ręca ją  k u  dw or­
cowi kolei, można było  dojrzeć płom ienie, k tó ­
ry c h  ogrom w zrasta ł do rozm iarów niem al ol­
brzym ieli, w miarę zbliżania się do płonącego 
objektu.

B ył to w idok zaiste o kazały  i g iozą p rze j­
mujący ,

Środkow y, głów ny b u d y n ek  fa b ry k i, budy­
nek, w którym  zna jdu ją  się w szystkie główne 
a p ara ty  i m aszyny, p rzedstaw iał u szczytu swego 
jeduo w ielkie, pieniące się i św iecące jaskraw em i 
barw am i morze płomieni.

D ym u praw ie z.iać nie było , ten bowiem 
n ik n ą ł zupełnie w tum anach szalejącej wciąż za» 
w ieruchy  śnieżnej.

N atom iast isk ry  unosiły się w górę całem i 
chm uram i i pędzone wi .trem , u la tyw ały  daleko 
i gm ęły a a  dacnach  w ilgotnych na  szczęście 
i w arstw ą śniegu pokry tych  sąsiednich b u dyn­
ków  fab rycznych  i okolicznych domostw.

A  n ad  tern w szystkiem  unosiły się tum any 
śnieżystego puszku, ozłoconego cudow nie ja sk ra ­
wą Jaarwą łuny  pożarnej...

D okoła płonącego budynku , n a  drodze i po 
b liskich  w górzach zebrany  tłu m  praw i? w m il­
czeniu p rzy g ląd a ł się tem a widow isku, trzym ając 
się je d n a k  w obawie jak ie j ka tastro fy  w przy- 
zwoitem oddaleniu. To też nic dziwnego, że 
dwóm stójkowym , p rzyby łym  tu  ja k b y  ty lko na 
okaz i przez bardzo długi czas w yłącznie p e ł­
niącym  służbę, udaw ału się z łatw ością u trz y ­
m yw ać porządek.

Około godz. 6-tej wieczorem górna część 
płonącogo gm achu przedstaw iała  już ty lko  ża­
rzący  się szkielet, na  czole którego św ieciła prze­
ż a rta  ju ż  w k ilk u  m iejscach płom ieniem , ta rcza  
zegaru , um ieszczona na froncie budynku, W sk a ­
zówka zegaru  zatrzym ała  się n a  godzinie 5-tcj 
m inut 55. .W idocznie o te j porze p ęk ła  jego 
sprężyna...

lónergiczna, bohaterska  niem al p raca  straży  
pożarnej z n a tu ry  rzeczy  ograniczyć się m usiała 
n a  staran iach , by  nie dopuścić do przeniesienia 
się groźnego żyw iołu n a  sąsiednie budynk i i m a­
gazyny, a równocześnie zlokalizow ać ogień ua  
samej górze, t. j. n a  d rjp iem  piotrze i niedopu- 
ścić go do pierwszego.

To ostatnie okazało się’je d n a k  nicmożebnem. 
Pomimo nadludzkich wysn ju z  o godz. 6 '/a 
p łom ien ie  p o cz ę ły  obejm ować pierw sze piętro. 
Z ajaśniało  aajp ierw  w j  idnem oknie, potem  w 
drugicm , tr/.eciem  ; dalszych. T eraz Już nie ule­
gało żadnej wątpliwości, że ca ły  ten  budynek  
skazany  je s t na zag ładę , ze nie m a dlań oca 
lenia...

Mimo to. p ra c a  ratunkow a nie u s taw a ła  ani 
n a  cnwilę. R ozlegały się wciąż odgłosy kom endy, 
rozbrzm iew ały  tony trą b k i sygnałow ej, a  becz­
kowozy dostaw iały nieustannie wody, k tó rą , nie­
stety , aż z m iasta i to z dość da leka  sprow adzać 
b j  ło potrzeba...

Około godz. 6 !/ pojaw iły  się na  mi ,jscu k a ­
tastro fy  najp ierw  beczkow ozy pogotowia arty le- 
rzyckiego, potem pogotowie 24 pp., a  tuż za niem 
pogotowie policyjne.

P ra c a  ogran iczy ła  się. już  te raz  głów nie 
ty lko  do zlokalizow ania ognia, co też w istocie 
św ietnie się pow iod ło .. Okojp północy budynek  
główny przepalony by ł już praw ie do ziem i —- 
nie niebezpieczeństw o dalszego pożaru  było  zu­
pełnie usunięte. O tej porze u stąp iły  też straże 
pożarne, zostaw iając n a  m iejscu ka tastro fy  tylko 
pogotowie w odpowiedniej sile.

P ożar m ożna było uw ażać za stłum iony —• 
tlejące zgliszcza nie b y ły  już groźne...

* m £
W  ak c ji ratunkow ej, k tó rą  k ierow ał pan

naczeln ik  P r a u n ,  b ra ły  udzia ł dw a tren y  po­
żarne, jeden  z śródm ieścia, d rugi z dzielnicy 
czw artej — tudzież ochotnicza straż ogniow a w 
sile około 40 ludzi z naczelnikiem  p. H r y n i e ­
w i c z e m  i zastępcą tegoż p. M. M a j e w s k i m .

Że straż  ochotnicza w ystąpiła w ta k  nie­
w ielkiej stosunkowo^ sile, p rzyp isać należy tej 
okoliczności, iż z wieży ratuszow ej ognia w cale 
nie sygnalizowano.

P rzy czy n y  pożaru na razie  stw ierdzić nie 
było  można. W  każdym  razie  pow stał on z 
w ew nątrz, a wiele w skazów ek przem  rwi. zs 
tem , iż by ł podłożony. P rzez  ca ły  dzień wczo­
rajszy  w b u d y n k u  tym  apara ty  nie b y ły  w r u ­
chu, natom iast czyszczono kom iny, k tó ra  to 
robota ukończoną została  zupełnie praw idłow o 
i bez żadnego podejrzanego w ypadku.

S tra t, ja k ie  poniosło przedsiębiorstw o, w 
p ierw szej chw ili obliczyć niepodobna. B udynek  
i ap a ra ty , w nim  się znajdujące, b y ły  asek u ­
rowane.

N a m iejscu k a tas tro fy  pojawili się : arcy-
książę L e o p o l d  S a l y a t o r ,  p rezyden t 
M o c h n a c k i  i w ielu rad n y ch  m iasta.

Wi.idomości literackie i artystyczne.
Fleperioar teatralny. W teatrze hr. Skarbka.

Dziś w .średę po raz drugi „Ojl dragoni!", kroto­
ehwila w 3. aktach z francuskiego Karola Rossu i 
Edmunda Delavigne’a, tłumaczył M. Sachorowski 
(z repertoaru wiedeńskiego „G arlteatru"); jutro w* 
czwartek po raz pierwszy w tym sezonie „Mignon", 
opera w 4. aktaih A. Thomas’a. Pierwszy występ 
p. Marji Łubkowskiej.
gjj£j|Dziś w środę po raz drugi zabawno krotoehwila 
„O j d r a g o n i ! "  którą wczoraj grano przy cią­
głych wybuchach śmiechu całej publiczności.

Pani Marja Ł u b k o w s k a  przybyła do Lwo­
wa wczorajszym popołudniowym pospiesznym pocią­
giem i stanęła w hotelu George’a. Równocześnie 
prawie wyjechała panna Elwira Colonnese do Włoch, 
żegnana na dworcu przez artystów i liczne grono 
znajomych.

Pani Łubkcaska dziś odbędzie pierwszą próbę 
z „M i g n o n-.“

bi-
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Ucet destrukcyjny A s n a u Ł J t A f i r c a i S E
radykalnie oesyszeza powietrze, niszczy battarjo, o?koaiiwe zdrowiu,; dając 

•linie odświeżający i odwietnającj powietrze, używany w binre^h, koryta- przyjemny i aromatyczny zajach. Używa sio w salonach, pokojach sypial- 
- • • -  •—  ^  -■ miaonwi-in. „! i-aifiayufi — Flakon po *6 i 60 ct.

s raciczki desinfekcyjne do kadzenia
w i k  l i . ' -  Flakon tłS, 60 it d-k*loie oczyszczają powieti/s Pmiełkc 10 ęi
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„O j d j a g o n : ! 11
(Krotochwila w trzeen aktach K aro la  TBdkhi 

i E dm unda  D elai igue).
W czorajsza p rem iera  należy do rzędu  tych  

sz tu k  francusk ich , k tó re  nie chcą pozować i nie 
pokują na co innego, czem są w izeozy samej. 
Je s tto  krotochw ila czystej krw i, bez żadnej t r e ­
ści g łębszej, choć nie pozbaw iona lekkiej sa-

. .  .  , .Przedm iotem  tej ostatniej je s t pani A ubcnve.
k tó re j autorow ie kazali odgryw ać rolę jak ie jś  c a ­
ry cy  K a ta rzy n y  en m iniaturę. S ław na caryca  
swoich adoratorów  rob iła  z podoficerów je n e ra ­
łam i, pan i A uberivc tej władzy w praw dzie nie 
posiada, nie m niej jed n ak  z służącego kap itan a  
dragonów , swego przyszłego zięcia, chce zrobić 
koniecznie teścia  swego przełożonego.

Pom ysł podobny mógł się zrodzić ty lko 
w głow ie F ran cu za , a m ógł on się stać k a r ­
kołom nym , g d yby  nie ta  m ała  okoliczność, że 
do roboty wzięli się F rancuz i, k tórzy  naw et z 
n iepraw dopodobieństw a potrafią  zrobić rzecz ja k  
najpraw dziw szą w śv iecie, pogm atw ane w b a r ­
dzo m isterny  sposób sy tuacje  w m isterny również 
sposób szczęśliwie rozw iązać i z aw antury  wyjść 
jaknajkom pletn ie j cało. A utorzy są zadowoleni z 
siebie, p u l liezność z ich roboty kunsztow nej, 
k tó ra  przez ca ły  Czas trw an ia  krotochw ili do­
sta rczy ła  niem ało powodu do szczerego i niew y 
m uszonegc śmiechu.

Ja k  nie m ożna sobie w yobrazić Nieinca- 
au to ra  bez sentym entalizm u, ta k  same dziw ili­
byśm y się, gdyby au to r F ran cu z  oby ł się bez 
pieprzu. Z epsute poduiebienie w ym aga rzeczy 
p ikan tnych , raz  m niej, d rug i raz  w ięcej ostrych, 
s to so w n i! i i stadjum , w jak iem  się ten sm ak 
znajduje; że „dragoni11 na  tym  punkcie są w y­
bredniejsi, nic dziwnego przecież, j a k  pow iada 
L udw ik , ów służący, a p rzyszły  teść kap itana , 
„do oficerów należą panie i panny, do żołnie 
rzy  zaś k u ch a rk i i pokojów ki11 — słowem  ca ła  
p łeć p iękna.

A w an tu rek  m iłosnych natu ra ln ie  nie b rakn ie  
w obec tego/ a aw an tu rk i te  z n a tu ry  rzeczy 
p ływ ać muszą w „ostrym  sosie“. W ięcej też, ja k  
zw ykle tego „ostrego sosu“ ^potykam y w „ D ra ­
gonach", choć nie m ożna powiedzieć, aby  p rzy ­
p raw a b y ła  za ostrą. T em at sam dostarcza i 
zm usza n iejako do p ikantności —  a za zaletę 
autorów  poczytać należy, iż nic przeholow ali — 
lecz owszem dowcip u trzym ali na  wodzy, nie 
przekroczyw szy form salonowych, w skazanych  
dobrem  wychowaniem . W szystko  jest zrobione z 
szykiem  i elegancją.

R obota sceniczna je s t w „D ragonach11 w prost 
doskonałą. A k cja  posuw a się żywo naprzód, nie 
zatrzym ując  się ani n a  chwilę, w szystko snuje 
się sk ładnie  i do pew nego stopnia logicznie 
i praw dopodobnie, sy tuacje dowcipnie pom yślane, 
figury po części -jowe i zajm ujące. N a powagę 
w  . D ragonach" rzucono zasłonę —  nie m a je j 
w cale; od pierw szej do ostatniej sceny panu ją  
niepodzielnie wesołość i humor.

Stosownie do tego i g ra  pow inna być  lek k ą  
i z g ra b n ą ; ta k  też  pojęli swoje zadanie i nasi 
a rty śc i i w ywiązali się z niego doskonale.
0  tw orzeniu  jak ich ś  ściśle określonych c h a ra ­
k terów  natu ra ln ie  i mowy tu ta j być nie może. 
K ażda postać, choćby naw et i pozująca do p e ­
w nego stopnia n a  pow agę, m a ja k ą ś  ómieszuo- 
stkę , k tó rą  bezw arunkow o silnie uw ydatn ić  po 
trzeba , aby  przez tó u trzym ać się na  widowni.

Z  pań  naszych głów ną rolę pani A uberive 
w ykonała  p. O t r e m U w a  z p raw dziw ą d y ­
s ty n k c ją , i z um iarkow aniem , k tó re  w yszło b a r ­
dzo na  korzyść postaci. N am iętność pani M ał­
gorzaty  b y ła  dyskre tn ie  m arko weną.

P an i de Solignac, kob ie ta  o surow ych zasa­
dach , b y ła  zupełn ie  dob rą  w g rze  p. G e i m fe­
n o w e j ,  K lem entynę z praw dziw ym  wdziękiem  
o degra ła  p. K w i e c i ń i  k a .  W  niew ielkich  ro­
lach  A drjanny  i S y ren y  w yróżm łf się p. P r a u  
n ó w  u a i P a n k .  i e w i c z ó w n a .

Z  ról m ęskich najtrudn ie jsze  zadanie m iał 
p. G a s i ń s k i, ja k o  przyszły  teść swego kap itana. 
Szarża zdaw ała się tu  praw ie n ieuniknioną, a  
je d n a k  a r ty s ta  um iał się u trzym ać w gran icach
1 aczkolw iek niejednokrotnie jeg „  g ra  m im iczna 
i sposób w ypow iadania zdań daw ały  powód do 
śm iechu postać, jak o  ta k a  nie b y ła  śmieszną.

K ap itan a  g ra ł p. K w ieciński, a ju ż  samo 
nazu isk o  a rty s ty  św iadczy chyba, że postać ta  
b y ła  oddaną bez zarzu tu  i że wszelkie pochw ały 
są tu  zbyteczne.

M ęża żony o surow ych zasadach  g ra ł dobrze 
p. R u s z k o w s k i ,  ucharak teryzow aw szy  się 
przytem  oryginalnie.

Ju lju sza  z hum orem  odegra ł p. T r a p s z o ,  
M eksykanina p. H i e r o w s k i .

S ztukę w yreżyserow ał p. W a l e w s k i  b a r­
dzo udatńie i trudności sy tuacyjne pokonał 
bardzo z rę c z n ie .-W y s ta w a , szczególniej w akcie 
trzecim , by ła  bardzo  gustow ną i odpowiednią zu­
pełnie na  b u d u ar Syreny.

T e a tr  b y ł pełny , artystów  oklaskiw ano z 
zapałem . A  J .

Izba handlo* o-p rzemyślowa.
(w.) Lwów 26. lutego. W czoraj odbyło się 

p je rw sze posiedzenie nowo w ybranej izby lian- 
w o-przem ysłow ej. O brady  zagaił w iceprezes 
— n a -r o m ia — r— n r —  amur i-m nrr

izby p. P iepes, k tó ry  pow itał zebranych  członków  
i w  gorących  słow.aci. zachęcił ich do p racy  dla 
dobra k ra ju  W y raz ił także  podziękow anie se­
k re tarzow i izby p. Yeltzemu za jego  gorliw ą 
i sum ienną p racę . Przem ów ienie p. P iepesa ze­
b ran i hucznemi nagrodzili oklaskam i.

N astąp ił w ybór prezydjum  izby. Na sk ru ta ­
torów powołał p. przew odniczący pp. Szajcrn 
i G etritza. Głosowano k artkam i. Przew odniczą­
cym  w ybrano  jednogłośnie (24 g łosam i) d ra  
Z dzisław a M archw ickiego. Z astęp cą  przew odni­
czącego p. Ja k ó b a  Piepesa.

G dy skrutatorów  >e ogłosili w ynik w yboru 
w iceprezesa, p. P iepes podziękow ał za ponowny 
w ybór i ośw iadczył, że starać  się będsie  w ypeł­
n iać jak  najgorliw iej swe obowiązki. (Oklaski.')

Prow izorycznym  przew odniczącym  w ybrano 
p. E psteina, rew identem  kasy  p. Szajei a.

D okonano także w yboru komisyj. S k ład  ich 
pozostał ten  sam, ja k  w przeszłym  roku, nadto 
powołano ja k o  now ych członków  do komisji cer­
tyfikatow ej pp. B eisera i W czelaka , do banko­
wej p. N atansohna, do kom isji dla dostaw  woj­
skow ych pp. Thom a i W czelaka , do komisji ko­
lejowej pp. Friecla, K larfelda, G etritza , W czela­
k a  i W alichiew icza. W końcu delegatem  do ko­
m isji m iejskiej d la  cen budulcow ych w ybrano p. 
W czelaka.

G dy dokonano w yborów, zab ra ł głos p. 
P iepes i ośw iadczył, iz izba lwowska poi uszyła 
m yśl wzięcia udziału w  prem iow aniu wystawców 
na  w ystaw ie krajow ej dyplom am i lub  m edalam i. 
Iz b a  handlow a w B rudach już na tę  myśl się 
zgodziła, krakow ska  dotąd jeszcze nie ukonsty­
tuow ała się, więc nie m ogła w yrazić swej opinji. 
P . w iceprezes prosi zebranych , aby  wyrazili swe 
zdanie o tym  zam iarze.

W  spraw ie tej przem aw iali pp Jonasz, 
W czelak , D ługoszew fki, G etritz  i Niemezyno- 
w ski, poczem na w niosek p. N iem czynow skiego 
izba uchw aliła  poczynić k rok i, aby  m yśl p re ­
m iow ania w ystaw ców  przez izby handlow e w e­
szła w życic.

W  końcu załatw iono k ilk a  spraw  bieżących.

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i .
J a k  wiadomo, w parlam encie nicm ickim  roz 

peczęło się onegdaj pierw sze czytanie tra k ta tu  
handlow ego Niem iec z Rosją. Owóż chcąc ten 
t r a k ta t  ocenić z polskiego punk tu  w idzenia, n a ­
leży mu odjąć po lityczną cechę. Z  p rak ty czn e­
go p u n k tu  w idzenia przedstaw ia  on niem ałe k  o- 
r z y ś c i  dla ro lnictw a polskiego pod zaborem  
rosyjskim , a przem ysłow i K ongresów ki nie za­
g raża ; gdy  dodam y jeszcze, że ludzie fachowi 
w yrażań  niejednokro tn ie zapatryw anie, że obni­
żenie ce ł zboźowycli nie przyniesie w ielkiej szko­
dy  rolnictw u W ielkopolski i P ru s  Z achodnich , 
przeto wolno pow iedzieć, żc tr a k ta t  rosyjsko-nie­
m iecki nie na ru sza  m aterja lnycli in teresów  poi- 
skich. N ie wiemy oczyw iście, ja k ie  są zap a try ­
w ania K oła  po ła  polskiego w parlam encie  n ie ­
m ieckim  i ja k  w ypadnie  głosow anie posłów pol­
skich w spraw ie tra k ta tu , nie sądzim y jed n ak , 
aby  ktokolw iek m ógł w ym agać bezw zględnej 
opozycji N ajbliżsi sprzym ierzeńcy K o ła  polskie­
go, niem ieccy k ato licy , są rozdwojeni, a nie u le­
g a  w ątpliw ości, że w iększość ich będzie głoso­
w ać za tra k ta te m . W ogóle stanow isko n eg a ty ­
w ne zajm ie w yłącznie  część konserw atyw nego 
stronnictw a, a  mianowicie grupa K re u z  Z tg . 
O s ta tn e  jed n ak  w ystąpienie łego organu  w spra­
wie polskiej św iadczy, że przew aża wjnim szowi­
nizm narodow y najgorszego g a tu n k u . Prócz te ­
go konserw atyści „n iep rzejednan i"  coraz w y ra ­
źniej objaw iają  swoje b ism arkow skie sy iapatje , 
dążąc w szelkictni sjiosobami dc obalen ia  lir. Oa- 
p n v i’ego. Ł ączenie się z nim  je s t zatem  obe­
cn ie  dla K oła  polskiego w ręcz niemożliwe. Z re ­
sztą decyzja  połów po lsk ich  zapadnie, jak  zw y­
kle, po gruntow nem  zbadaniu  i rozw ażeniu w szy­
stk ich  w zględów i okoliczności fak tycznych

J a k  donoszą do Pol. (Jor. ze S tam bułu , po­
głoska, jak o b y  cesarz n iem iecki m iał wobec 
S zak ira  baszy  w y ra rić  zam iar p rzybycia  w krótce 
do S tam bułu , je s t bezpodstaw ną

Z Y erv iers donoszą o anarch istycznych  m a­
n ifestacjach, k tó re  o d b y ły  się tam że i w Dison 
ubiegłej niedzieli, a sk ierow ane b y ły  przeciw  
stracen iu  Y aiilan ta. Ju ż  w p ią tek  i w sobotę 
rozdzielano w t jm  celu w fab ry k ach  pism a nlo- 
tno. D . 21. b. m. odby ły  się dw a zebran ia , na 
k tó rych  ustaw icznie rozbrzm iew ały  o k rz y k i: 
„ M ort a la bourgeosie! Vive l’anarch ie!“

W  Cannes, ja k  donoszą do M a tin , w yw ołały  
ogrom ną pan ikę  rozlepione p lak a ty  an a rch i­
styczne.

W  P a ry ż u  sfery  rządow e są zaniepokojone 
pogróżkam i listow em i, k tórem i zasypany  został 
p rezy d en t izby. Zarządzono w izbie i w senacie 
nadzw yczajne środki ostrożności. W  różnych 
częściach m iasta  policja ciągle znajduje bom by.

dlo,

W  dniu 24. b. m. w ieczorem  odbyw ał się 
w B erlin ie doroczny ob.ad  sejm u b ran d en b u rg  
skiego. Z początk iem  panow ania ces. W i l h e l m  
zw y k ł b y ł podczas tych  obiadów w ypow iadać 

bardzie j znaczące enuncjacje polityczne. Od

trad y c ji w yg łaszan ia  m ow y -toastowej nió od­
stąp ił cesarz i w tym  roku  W oJpcw iedzi n a  
okrzyk , wzniesiony p izez  p rezy d en ta  A cherba- 
cha, cesarz  zaznaczy ł, że ścisły  zw iązek domu 
H ohenzollernów  z m arekją' b ra n d e n tu rg sk ą  trwa 
w dalszym  ciągu i w dał się we w spom nienia h i­
storyczne. M iędzy innem i przypom niał cesarz 
pew ien m ały  episod z h istorji holendersk iej, do­
tyczący  w ypadków , ' żw iązanych  ze śm iercią 
W ilhelm a (Irańskiego, poczem sław ił zasługi ce­
sarza  W ilhelm a I. w la tach  1864, 1866 i 1870. 
„ F la g a  b ra„d en b u rg sk a  — m ówił W ilhelm  I I .— 
pow iew a te raz  tak że  po nad  b łęk itnem  m orzem, 
ta k , ja k  za czasów w ielkiego elek tora . N ieste ty  
na  s ta tk u , k tó ry  nosi nazw ę „B ran d en b u rg - , 
w ielkie nieszczęście przy trafiło  się niedawno. 
O fiary ka tastro fy  zna laz ły  śm ierć, godną dziel­
nych  m a r y n a r z y . W  końcu ofiarow ał cesarz 
Sejmowi obraz, p rzedstaw iający  s ta tek  ,,B randen­
burg*' i wzniósł toast na  cześć prow incji. Prc- 
zy d e t sejm u b a r. M anteufel dz iękow ał cesarzow i 
za podaruneg.

W rad y k a ln y ch  czasopism ach serbsk ich  po­
jaw ił się następujący  list królowej N a t a l j i ,  
w ystosow any do sy n a : „Mój drogi i kochany  sy ­
n u ! Nie słuchaj ojca twojego i orzyjaciół jego, 
bo byli Oui zawsze z rozm ysłem , czy bez lozmy- 
słu, w rogam i narodu i dla tego ta k  m arnie za­
kończyli karje rę . Ź le j'^st z królem  i dyp  om atą, 
k tó ry  ściągnął na  siebie nienaw iść narodu i g w a ł­
tem  u trzym ać się p ragnie na stanow isku. N iechaj 
tobie, synu mój drogi, będą sm utne dośw iadcze­
n ia  nieseczęś.iw ego ojca n au k ą  i przestrogą. Ja , 
ja k o  m atka, zaklinam  cię, abyś w szystko czynił 
d la u trzym ania  sobie przychylności narodu, bo 
ty lko  w te sposób zapew nić możesz sobie i k r a ­
jow i spokojną i szczęśliw ą egzystencję. Serb ia  
je s t, mój „ynu drogi, k ra jem  konsty tucyjnym , 
a kogo naród  obdarzy zautanicra sw ojera tem u 
ty , mój synu, zaufania nic o d b ie ra j; doradcam i 
twoimi ty lko tacy  ludzie być  mogą, k tó rzy  po­
siadają  zaufanie narodu. lóż, mój drogi, ukochany 
sy nu, za szezerem i radam i m atk i, lu ó ra  więcej 
kocha ciebie, niż życie i k tó ra  d la  ciebie je d y ­
nie żyć pragnie. “ A utentyczność powyższego listu  
je s t dość w ątp liw a; bardzo być  może, że prasa 
rad y k aln a , p rag n ąc  wmówić w lud serbsk i, że z 
rodźm y królew skiej przynajm niej królow a m atka  
sta je  po stronie radykalne j opozycji, tendencyjnie 
w ym yśliła  wiadom ość o tym  liście i u łoży ła  na­
w e t jego oryg inalny  t ekst.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiegu11.)

Wiedeń 27. lutego. ( Z  izby p o se lsk ie j) 
W  dalszym  ciągu w czorajszego posiedzenia m i­
n ister B a o ą u e h e m  odpow iadając na  in te rp e la ­
cję ks. S c h w a r  z e n b  e r  g  a ośw iadczył, że 
z mocy ustaw y  rząd  nie może zabronić em igra­
cji, ale w ładze polityczne czynią, co mogą, by  
lud od em igracji pow strzym ać. N a ta k  zw ane 
in teresa  em igracyjne zw raca  się baczną uwagę, 
ja k  św iadczy proces w W adow icach. P ro jek t no­
w e j  ustaw y k a rn e j zaw iera ważne w tym  w zglę­
dzie postanow ienia.

P . T  e 1 i s z e w s k  i ja k o  referent w spraw ie 
uznania w yboru posła M a r c  b e t a ,  przeciw ko 
którem u z antisem ickiej strony wniesiono p ro test, 
p rzyznaje  jed n ak , że przy  wyborze d z ia ły  się 
naduzy ~la.

P p . K a i s e r  i L u e g e r  gw ałtow nie sprze­
ciw iają się uznaniu.

Po gw ałtow nej d y sk u sji, w ybór uznano 
przeciw ko głosom antisem itów  i Czechów.

Pp. K r o n a w e t t e r  i P e r n e r s t o r f e r  
w nijśli gw ałtow ną in terpelac ję  w spraw ie kapi 
tana  B u r c s c h a ,  k tó ry  nożem zam ordow ał tu ­
tejszego m ieszczanina, a przez sąd wojskowy 
skazany  został ty lko  na sześć m iesięcy aresztu.

N aot^pne posiedzenie w p ią tek .
Wiedeń 27. lutego. P rzew ódcy klubów zazna­

jom ieni zostali w czoraj z głównem i zarysam i refor­
my wyborczej.

W  ciągu następnych  ośmiu dni przew ódcy 
przedłożą ten p ro jek t klubom .

Wiedeń 27. lutego. K om isja  w alutow a wy­
b ra ła  p. D. A b r  a li a m o w i c z a prezesem , 
B e e r  a  w iceprezesem , a S z c z e p  a n o  w s k i e g o  
referentem .

Wiedeń 27. lutego. ( Z  K o ta  p  lskiego). 
Koło polskie w y b ra ło  jednom yślnie prezesem  
p. B e n o’e g  o, w iceprezesem  Z a l e s k i e g o  44 
głosam i R eszta  b ia łe  k a rtk i. Z alesk i dziękując 
za  w ybór, ośw iadczył, że stoi n a  g runcie  po li­
ty k i koalicyjnej, określonej w dek larac ji K o ła.

Do komisji pa rlam en ta rn e j w y b ran i : Pp. 
A b r a h a m o w i c z ,  J ę d r z e j o w i c z ,  P  i- 
n i ń s k  i, S z c z e p a n o w s k i  i C h r z a -  
n o w s k  i.

Telegramy Dz emika Poi$k?ego“
Wiedeń 27. lutego, Izb a  adw okacka p rzed ło ­

ż y ła  m inistrow i S c h i i n b o r n o w i  m cm orjał, 
sk ierow any przeciw  znanem u pismu, w którem  
pi ezydenl sądu L  a m e z a n poczynił adw okatom  
jak o  obrońcom  w spraw ach  k a rn y ch  ciężkie za ­
rzu ty . M em orjał zarzuca przew odniczącym  t r y ­

b u n a łó w  nie dość objektyw ne prow adzenie roz­

praw , dalei zarzuca  p rokuratorom  często pow ta­
rza jącą  się jednostronnność p rzy  ostatecznych 
w yw odach i zapew nia, że w ielu z najpow ażniej­
szych adw okatów  zarzuciło  p ra k ty k ę  k a rn ą , nie 
chcąc narażać  się n a  pogardliw e trak tow anie ze 
strony przew odniczących

Wiedeń 27. lutego. C zynią  się przygoto­
w ania do n a d e r okazałego pogrzebu  burm i­
s trza  P  r  i x  a.

C esarz i a rcyksiążęta  posłali rodzinie zm ar­
łego kondolencję. Im ieniem  rządu  osobiście kon- 
dolow ał m inister B a c q u e h o m. K lub lew icy 
rad y  państwa uchwali! również w yrazić rodzinie 
kondolencję.

Wiedeń 27. lutego. Z m arł tu  om erytow any 
genera luy  d y rek to r cesarskiego m ają tku  baron 
F ry d e ry k  M a y s .

Wiedeń 27. lutego. F ran cu sk ie  dziennik i do­
niosły, że cesarz w podróży n a  R irie rę  ominie 
przejazd  przez w łoskie tery torjum . U rzędow y 
kom unikat b iu ra  korespondencyjnego zaprzecza 
tem u i konstatu je, że cesarz przejedzie przez 
W łochy.

Wiedeń 27. lutego. D efraudan t F c r )  e s ,  
ja k  się okazało, sprzeniew ierzył także p ieniądze 
tow arzystw a w eteranów  i puścił w obieg wiele 
fałszyw ych weksli. D efraudacja  w kasie rządow ej 
wynosi dok ładn :e 105 000.

Wieaen 27. lutego. P rezy d en t serbsk iego  
gab inetu  S i m i e  baw i tu , by  odebrać listy  w ie­
rzy te lne  jak o  poseł. W czoraj konferow ał z 
K a l n o k y r a  i by ł na  audjencji u cesarza. 
P rzy jaciele  politycznych kom binacyj wysnuwrają  z 
tego wniosek, że S e rb ja  p ro jek tu je  zam ach na  
konstytucję i na  ten w ypadek  chce uzy sk ać  
neutralność, czy naw et pomoc A nstro-W ęgier.

Zagrzeb 27. lutego. P ow sta ła  w dziennikach  
pogłoska, jakoby  kom endant tutejszego korpusu  
B e c h  to  1 s h  e i m , pow ołany do W iednia, o trzy­
m ał pew ne instrukcje  co do obrony g ian ic  od 
strony S erb ji (mówiono naw et o mobilizaśji 13. 
korpusu) —  A gram er Z tg . nazyw a w szystkie te 
wieści w ym ysłem  i stw ierdza, że je n e ra ł Bech- 
tolsbeim od kilku tygodn i nie w yjeżdżał wcale 
z Z agrzebia.

Berlin 27. lutego. P rz y  w ielkim  kom plecie  
rozpoczęły się rozpraw y nad  tra k ta te m  z Rosją. 
K o n serw aty sta  M i r b a c h  p rzem aw iał przeciw .

S ek re ta rz  stanu M a r s c l i a l l  b ro n ił t r a ­
k ta tu , k tó ry  w prow adza zm ianę w ca łe j euro­
pejskiej polityce ekonomicznej.

W oinokonserw atyw ny M o 11 k  e p rzem aw iał 
przeciw .

R i c k e r t  z entuzjazm em , a w śród śmiechu 
ag ra rczy k ó w  b ron ił tra k ta tu .

O bliczenia co do szans tr a k ta k tu  są zm ien­
ne. Praw dopodobną je s t m ała  w iększość.

Post zapow iada, że n a  w ypadek  odrzucenia 
tra k ta tu  rozw iązanie izby pew nem  jes t, „ jak  dw a 
razy  dw a cz tcry"-

Berlin 27. lutego. W ed łu g  Yosstsche Z eitung  
cesarzow ic W i l h e l m  i F r a n c i s z e k  J ó z e f  
z jadą  się w A bazji. O p rzybyciu  c a ra  mowy 
oiu ma.

Rzym 27. lutego. Podczas p rżedstaw icnia  
w „T eatro  novo“ przez okno ciśnięto pe ta rd ę  za 
scenę. W sk u tek  gw ałtow nej eksplozji w ypadły  
w szystkie szyby. K apelm istrz  G u e r r e  k aza ł 
o rk iestrze g rać  hym n kró lew sk i i m arsz G ari­
b a ld ieg o . Publiczność w zięła to w szystko za 
efekt sceniczny i spokojnie pozostała.

W  A c q u c n i v a  w prow incji B ari w ybu­
chły w czoraj znowu niepokoje. C zterysta  ch ło­
pów przeciągało  ulicam i, tłu k ąc  la ta rn ie  i szyby 
w oknach.

Po aresztow aniu  k ilk u n astu  osób, spokój 
powrócił.

Wiedeń 27 lutego .,Kr TitanstaU“ ' ogłasza bilans, 
weillag którego tegoroczna dywidsnda wyniesie 19 zl. od 
akcji, czyn  l r $  procent od nominalnego kapitału Jestto 
najwyższa dywidenda, osiągnięta od e/.asu istnienia zakła­
du. Na giełdzie wieczornej wiadomość ta nie sprawiła 
szczególnego wrażenia, g ly ż  wysoka dywidenda znalazła 
już z góry wyraz w kursie.

Wiedeń 27. lutego. Wczoraj po zamknięciu giełdy  
połiidn. notowano: kredyty 365 62; węg. kredyty 43r»-25 ; 
anglosy 158-75; laenderbanki 254"40; sztaebany 320-75 ; 
lombardy 107" — ; elbeth ile 24187  ; tytoniowe 209-25; 
s lfk iy  50‘75; renta majowa 93"30; węg. złota 117-00; 
Wig. koronowa 95-25; austr. koronow-a 97 75; losy tureckie 
G4 75 ; unionr 268 50.

be: lin 27. lutego. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koftesrtr*. (VV nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r  i t ii V). Kredyty 
225-25 (306-31); lombardy 47 90 (]0 7 ’11) ; węg. rema złota 
(95 90 (117-58 ; ruble 218 75 (133-COj.

Frankfurt  26. lutego. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaezaja po­
równawczy kurs wi.-deński) Kredyty 2 18-37 (36:799);
ombardy 88 75 (107-06); renta węg. złota —•— ( —•— );  
koronowa — ■— (— ■— ).

Wiedeń 27. lutego. U trzym uje się uporczy w ię  
pog łaska o z a r z ą d z e n i u  s z c z e g ó l n y c h  
ś r o d k ó w  n a  g r a n i c y  s e r b s k i e j .

Wiedeń 27 lutego. Ju tro  odbędzie się po­
grzeb  burm istrza  m. W iednia  ś. p. P r i x a .

$ieder. 27. lutego. R ad a  m iejska o d b jła  
w czoraj nadzw yczajne posiedzenie, na  którem  
w iceprezydent R ich ter m iał mowę poświęconą pa­
m ięci zm arłego bu rm istrza  P rixa , ra d a  uchw ali­
ła  jednogłośnie boz d eb a ty  u rząd z i, pogrzeb 
P rix a  kosztom m iasta i pochować go w honoro­
wym grobie.

Budapeszt 27. lutego. W  sejmie w dalszym  
ciągu debaty  nad  m ałżeństw am i cyw ilnem i prze 
m aw iał w czoraj prezes m inistrów p. W eckerle  i 
ośw iadczył, że rząd  dlatego głów nie stan ą ł na 
stanow isku zupełnego rozdziału  zak resu  dz ia ła ­
li’a państw a i kościoła, że kom petentne czynni- 
ni katolickiego kościoła ośw iadczyły, iż skoro 
zdaniem  rządu  śluby cywilne są konieczne, to 
kościół woli, aby  obok m etryk  państw ow ych za ­
prowadzono także  przym usow ą formę ślubów cy ­
wilnych. N adto  ośw iadczył W eckerle , że rząd  
przygotow uje przedłożenie o autonom ji kato lików  
i trzym a się tej nasady, iż biedniejszym  kościo­
łom , zw łaszcza pro testanckim , trzeba  użyczyć po­
mocy państw ow ej. N a końcu posiedzenia wniósł 
p. W eckerle  p ro jek t ustaw y o w ycofaniu części 
not państw ow ych.

Grac 27. lutego. T u tejsza ra d a  m iejska 22 
głosam i przeciw  10 uchw aliła  zabronić rzezania  
b yd ła  w edle ry tu a ln y ch  przepisów żydow skich 
zarówno w rzeźni m iejskiej, ja k  i w obrębie ca ­
łego m iasta.

Hammerfest 27. lutego. W czoraj szalał tu  
i w ca łej północnej N orw egji straszny  o rk an  i 
w yrządził ogrom ne szkody W iele  ludzi zginęło. 
S tac ja  poław iaczy w ielorybów Foldbjord  zburzo­
na  dc szczętu.

Londyn 27. lutego. D a ily  Telegraph donosi, 
jak o b y  projektow ano zjazd cesarza austrjack iego  
z carem .

Paryż 27 lutego. Izb a  deputow anych 455 
głosam i przeciw  2 uniew ażniła w ybór W  i 1- 
s o n a ,  zięcia G rev y ’ego, byłego p rezyden ta  re ­
publik i.

Berlin 27. lutego. W ed łu g  Yoss. Z tg . p rask i 
m in ister sk a rb u  Mjjjjiel ośw iadczył sie na  b an ­
kiecie sejm iku  b randenbursk iego  przeciw  poli­
tyce trak ta tow ej w sp raw ach  handlow ych. — 
K reu z  Ztg. pow iada, że tr a k ta t  handlow y zna- 
czy ty le  co ekonom iczne w cielenie w schodnich 
p iow incy j p rusk ich  do Rosji.

N A D E S Ł A N E .
u .  J O N A S Z

DOM B A N K O W Y  I  K ANTOR W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 

feu p K je  . fc p rfc td a je  w n c e lfc le  p a p i e r y  
s a r lo ś c łw e  I uiouety p a  Eajdoktaaule|>  

ucyiii fcnriile d a iesu j et.
P R O M E S T N

d o  c ią g n U n  a  1. m a r c a  r . b.
ua  lu .p  pRAfttWwfre a r. 1861

po 5 zł. (promesy na połówki tych losów po 3 z ł )  wraz 
ze stemplem.

G łów na  wj-gr. nu SOii.ddU kwa*. v>| lędB le  
150 000 kurou.

Przy zamówieniach z prowinc-ji upiasza się o dołą­
czenie 20 ci. na portorjum.

Uprasza się o łaskawe w -zesnt zamówień.a, gdyż d» 
dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie m egłyby ju i być wykonane.

Przed zaknpnem maszyn;- należy przejrzeć katalog 
poważnej firniy francuskie1 J. Bonlet ot Cic inżynierów- 
mechaników następców J. H e r m a  n a-L a e h a p e  1 l.e 
31—23 rue “ oinod, Paris, Której reputacja sumienności i 
rzetelności jest powszechnie znana. — Wszystkie maszyny 
togo donin, zbudowane z zastosowaniom oststnick ulepszeń, 
są bardzo tanie i łatwe do prowadzenia.

Dr. B o l e s ł a w  M a d e y s k i
h lta rz chorób wewnętrznych  

b. elew-asystcnt klinik lek uniwersytetu Jagiellońskiego 
I-o kilkuletnich specjalnyc-lf studjaeh w Berlinie i Wiedniu 

ord yn u je od 3. do 5.
1249 u l i c a  M i c k i e w i c z a  i. 6 i ? 

T E A T R  H r. SK A R B K A

D z i ś :
Po raz  drugi

O j d r a g o m !
kro tochw ila  w 3 ak tach  z francuskiego  K aro la  
Bussu i F dm . D elavigne, tłu m aczy ł M. Sacho- 

r owski. (Z  rep ertu aru  w ied. C arltea tru ).

J u t r o : „Mignon11 w ielka opera  w 4 ak ta c h  A. 
T hom asa.

P ierw szy w ystęp  Marji ŁubKOwskiej.

stare i>in a v Odka Bałtabanówk*
odróżnia eię 'd  wsźjast-iieh im itacyj 
kociaków »-vvją  gładk ścią  i pewn 
alwdyezą. kióra się  t j lk o  p ir  z prze 
c iąg  lat l e  w ż y a ie j  wódce wyrobie 

może.
mrozy i  dżdżyste pow ietrze  

sbroni przed Iu ilu e t lą . 1236 1 — 9

A lo j z y  H tL lm er
LwAw, K j  nek  i. 88,

poleca

w wielkim wyborze
Węż.e gum o-T  dla gorzelń.
W etu  spiralne.
Węże do spu-z z i: ia w iaa i piwa. 
Węże kon pne
P ł- 'y  gumowe. aos-. j i - ?
MHulcchsznu*y.
Płyty, sz m ry , i ni ci asbestowe. 
Kule do w ent; ów 
Rurki szklane do wodo kazów 

:tp. ita .

On cherohs bennu franesisa
pour m  cnfjn t de trois ans.

S ’ adrosser i  1’ adm inistration da j o u r s * .

dla dziecka wieku trzech lat. 
Z głoszen ia  do adm inistracji „Dz. P o lsk .”

Ml KARANY
jarosławskie

z fabryki

H CiyńskieJ w Jarosłauln
(na sr> s ib  włoskich vyrabiane). Spo­
rządzano są z n a jp r  eduiejszycb matc- 
rjałó v, za-aier^ją anKczngf lU ś.i iai — 
od jzeza  .jó ljia ią  s ę fcjald o d*; i i ; y  ul
smakie-u, 8 .  t-.xr.flH pożywne i ni-, 
pszo.-t ■ w:ają żi-.dut-go pogmaka to 

jtlwtga.
Są dc taby-ila w s H a l ic h  v i<snyeh  
wo Lwowie, Krakswia i Ja .-osław u, 
jaaoleż we wszystkich znaczniejszych  

haodlach korzenny h

SUaUK-
Sadsonkl chmielowe

najprzedniejszo Sadzo aA i c htrtitlu 
saa  e diie z m iasta. 

Najprzedniejsze f w z o u k i  cłmiłpTu 
Sarneckie  z okolicy (z  G olibachthnlu) 
dostarczam pod gwarancją za zdolność  
kiełkow<nia z najw ybitniejszych sk ła ­
dów w starań io wyszukanej jakośeł 

po bardzo tanich cenach.
L  thawe zlec-onia uprasza do A. h. 
» (e |w .b a a d il chm ielu w Saaz Czechy.

N A  Z I M Ę  I
własnogo wyrobu

K O Ł D R Y
po zł. 4, 4-50, 6, 7, 8, 10 do zł.

i oyżej.
14

Kolfliy atlasowe jsMiae
po zł. 15, 13, 20 i wyżoj.

UMrr u  m u \  weicia
bez konkurencji najtaniej

poleca 2220 1—?

J ó z e f  S c h u s ie r
Lwów, Kopernika 7.

„ N E W -J O R K "
największe i najpotężniejsze towarzystwo asekuracyjne św iata szuka 
dla większych miast Galicji jeneia luych  agentów, którzy w lepszyeh 
kołach m ają stosunki i widoki na lepsze interesa W  tym  wypadku 
dochody są bardzo wielkie. Na żądanie dodajemy urzędnika do

pomocy przy akwizycjach. U J

Bliż.-zej wiadomości udzieli nasz obecnie we Lwowie będący 
upełuomocniony urzędnik — Hotel de F rance  Lwów.

K  £ W -  O R K  
jeneralna Dyrekcja dia Austrji

m d

W
OAJŁ.

W i e d e ń ,  I .  C J r a ^ e n  8 .

I  Główna wygranazł.150.000.
Ciągnienie j. M a rc a  1894,

LOSY PAŃSTWOWE z roku 1864 
PROMESY na te losy po fcł. 5.

Sprzedaj -my te losy po kursie dziennym, także w rat-ch (Tilesią
cznych po zł. 8.

WęilERSKIE LOS Z CZERWOiJEG-O KRZYŻA
Główna wygrana zł. 20.000.

Trzy takie losy w ratach miasięcząych po zł. 3.

LOSY BAZYLIKA (Budowy tumu).
Główna wygrana zł. 20.000.

Trzy takie losy w ratach miesięcznych p j zł. 3.
Przy spłaceniu losów na raty już po złożeniu pierwszej raty. 

wszystkie wygraue należą się kupującem u.

Towarzystwa bankowe i kantora wymiany

SCHEbLENBERG i KREYSER
we Lwowie, pi Halicki L. i.

ul. Akademicka L. 5. 
wszystkie towary potaniały.

w głowie kg. 37. na 17nxna 
wagę 38. kostki 40. fU  W» mączkę 40. IAUFI J}

w  Rąjkpszyoh
gatunkach.



ajJU K N IK  POLSKI i  daU Jo. Lutógo 18M i.

011 55 LAT ISTNIEJACT HANDEL SUKNA
pod firmą: J . W A L L A C H  i Lwów — Rynek liczba SIS

1 5 0 - 1

D robne ogłoszen ia .
&
> D g n U s i e n i a  r ozda l i©

po 1 V, centa od wyrazu.

-3•o
ao(SJ

. 1

poleoa się do strzyżenia koni. Stani-1 
sław Gromada. Supińskiego 4. I

Ko w a l  egzaminowany do parowych 
maszyn z najlepszymi świadectwami, 

w sile wieku, rozumie aie na kaciu koni, 
poszukuje posady zaraz biuro S. Satały, 
Lwów, SykstueL-i 8. 188

co

r u k l e r n t a  w większem mieście do 
O  sprzedania. Bliższa wiadomość : J ó -  
ze) P rzy b y ło w ic z ,  ulica Szczepańska, 
Kraków.

D u g s t d ę  kawalerską zarządcy folwarku 
* przyjmę zaraz; bliższe w trunki i in - 
formację uprasza się pod adresem  : K. Z: 
poste restante Nowy Sącz. 130

Dw t e  p l ą t r e w e  k a m i e n i c e  w
Sanoku obok D yrekcji skarbowej na 

Bymanowskiem z dużym ogrodem i p la­
cem budowlanym s- zaraz de sprse- 
da lia. Bliższą wiadomość udziela W ie l­
możny Kobak w Sanoku. 127

W i l l n  z obszerną paroelą budowlaną 
kolo parku stryjekiego do sprzoda 

nia. Wiadomość u p. Mayera, we Lwo­
wie, przy ulicy Trybunalskiej 1. 1.

Mn .„ to  stołowe prima, świeże ze słod­
kiej śmietany 5 ' kilowa paczka 

franco zł. 4*40; prima świeże tylne 
mięso wołowe 2 zł. wysyła za zaliczką 
M. SUberbuach, Zaleszczyki. 131

Mieszkania i sklepy
po 1 ceacie od wymu.

2  j>okoje z kuchnią, ulica Skarbkawsaa 
. 17, (odpow sdnie na binro).

A. Olszewski
,  * H‘ - /

biuro gazet i o g ło szeń  
L « A w , n l l c a  K l l l ń i k l e g e  1. 2 ,

poleca

wielki wjkflr książeczek io nabożeństwa
w cenie od 90 ct. d« 10 zł.

Zgłoszenia z prowineji zaraz zała­
twiam za zaMczką. 1159 1—1

Wincenty Kuczabiński
Livóiv, ul. Karola Ludwika 1. 3,

poieca j;;5 i  t V

ramy, listwy na ramy, albumy, 
księgi handlowe, ksążki do na­

bożeństwa, obrazy i obrazki
po hnrdzo n isk ich  cenach.

Zimowy r.nski łosoś,
Homary królewskie 
Pstrągi morskie w Oliwie, 
Sardele w Oliwie,
Śledzie w Oliwie,
Sardynki w Oliwie,
Apettt Si d 
Konterwy z ryb, 
konserwy mięsni.
Szynki, kiełbasy 1 różne towary 

mięsni*.
Głarolnetto,

Owoce j »eerowe, 
Tyrolskie jabłka.

W s z e l k i e  g a t u n k i
seruw, towarów korzennych

i t. d. i t. d. w najlepszych pod gna  
rancją jakośclaeh p« stałych cenach

poleca:

Mathias Stalzer
(Joh. Tscherne’* Ntffe),

fiep I., Łichteisttig kr. 5.
nachst dem Hchen Morkt.

Cztery medale.

K a k a o
je s t  uznane j..ko  najzdrow sze, nt.jc zrśoiejsze i ne jtań sse

kakao,
w puszkach blaszanych po */«> lU i J/a 

w e L w ow ie  składy w wiciu handlach korzeni i delikatesów

J ó z e f  K i i f f e r l e  &  C o it f  j#
W  W IED N IU . 1085 1-?

L E O N A R D  S O L E C K I
handel towarów korzennych.

w « L w o w ie , ul. B a to re g o  f 9.
poleca na zb liia ją ce  się  św ięta

Łilo m l |d u M w  n ajp lęk n iejs .,y^ n ................................................................ 1*D5
bardzo ładnych  ..................................................... 1 —

■ O d i |ik C k  żółtych sułtaóskich bez peBtek...................... 80 1 08 ot.
„ ,  uleme duże żółte z p e r k a m i ..................

czarnych drobnych ................ ...................
.  O b  BUltańskich wybornych . ...........................................
„ ,  ,  wiankowych...............................................
' d w k ty t l  aiekomdryjskich w ib in w y c h .......................

„ Califat drobniejBze hudso dobre...................
’ c y k n i j  smrżonej p r ie ś l .e iu e j......................................

m r a u e tn i  smażone żółte ..............................................
wazekie inn6 towary po możliwie Lajniżs«jeh cenach 

Zan ówienia * pro wincji odsyłap odwrotną pocztą.

—•84 
- • 5 6  
— Tl 
—•10 
-■ li 
— ‘84 

160  
1-40

Powyższe ceny tjlko  w hardlu L eon ai d a  S oleckiego, przy t lic y  fa io -  
rego l. 2, we Lwowie, jak już Szanowna P. T. Publiczcość miała sposoboość

przekonać sic. 1248 l —7

Pasy maszynowe
M leio  nazbierano i śm ietankę

wo flas2':'.eh plombowanych dostarcza 
do domów. 1237 1—8

j S y w i i T Ó w k a "
Mleczarnia i Bazar produktów wiej 

ekich
we Lwowie, ui. Kcpernika 1. 4.

Nakładem księgarni

u n u
w Stanisławowie

w y i z ł y :

D Z I E Ł A .
M m  Mickiewicza

wydanie zupełne w 4. tom ach 
przepysznie oprawne

z a  eatotió 2  z lr .
Do nabycia we w szystkich księ­

garn iach . 1255 1—3

r ? ,■ rzemienie do szyci
wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 124G 1—28

F I B R Y  JK  A.

SEWERYNA M M
w  Ż y w c u .

W ])(>l;icvr:ur. zip iiftf.Ą źłEłiAZIST.\ 
Ilu łu;i do u-w o ni.-przez koż̂ Y nrtrn- 
jni/.wr. ja*i. i!;ijj.olę>.riiejszyfn środkiem 
,v. z i IM <"1 i:i j 1 s.
! I k r w i  i (•/crwniic kulcc/!;i 
Si:ifeten )(*} |)ik.ui-.e i vi,i. [iJijkiC.i 
i'm 11 ti’ 111 ii. r / o / f / . * '«1 -

v ;; i  ln’:stiww: 'i. wrllfikć. /:tlee;i.sii; prze,;
I rk . i i - / '  d l a  kobit:!, p o  f>*hĄ j<  k  i tm ln t-  
w u jiic u ft  e tc .
W PAP.YZU, 22 I 19. ULICA DROUOI 

DoBtać można we wszystkich aptekach

Parkiety 1 posadzki deszezulk^we
oraz wszelkie wyroby BtolaraŁle, jako to: okna, drzwi, 
bramy,opaski (Yerklwdungf-n) listwy prolilowone (Imrues?), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania ogrodowe, lis tw y 
do kmńu elacków, dalej przyjmuje do kcblowania i rzn ię ­
cia deski na podłogi* łaty i t. p. roboty maszynowe, 

jakoteż KRZESŁA. OGRODOWE, składane poleca
lOót) 1—9PA R O W A  FA B R Y K A

B R A C I  W C Z E Ł A K  we Lwowie.
Pwtgb*-" Za lŁtipu je -wazelkib m aterla ity  tarte-

Tylko te narzędzia i części zapasowe są oryg. Rud. Sa ka, 
któro zaopatrzone niniejszą marka ochronuą i wzięte z niżej 
wymienionego wyłącznego składu.

i o d  L i p s k i e m .

Poleca swojo najnowsze patentowane S IE W N IK I o 9 do -13 
rzędach i najnowsze pługi uniws^saloe c iłs  z i  fila i, wzór trw a­
łości i lekkości.

Główny BUłcul dla Galicji a 123- 1-4

B. A . B u b t r a  B y n ó w
L vjŁu>, u lic a  J a g ie lle  finka lic zb a  13.

, S la s jla rd a  tł .%1‘htiey.aeb
5RODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZA I \OY NA ZEWNĄTRZ 

n, NIEZBĘDNY W KĄDŻDYM DOMU
Ula uniknicnia fałszerstw wy.nngnć Własnoręczny podpis f i  j  ,
koloru czerwonego na każdjin pudełku i na arkuszach. » /  » J i /K I /y w r  

£najdirj j hĘ H-e wszystkich aptekach. / ,— ./ J *■ ••• y **/»<*» yoiuu u oi.Knuui.
Skład główny : xw V erytu . J t ,  Ą i - u z  W lrtcria

Daui Hefmanii-Latła nile J. BOULfiT 1 SP. Nast B
31—33 ulico Boinod-Paryi. ;-s i—?

R R Z Y Ż  L E .i J I  HONOROW EJ W  B. iS38.
Cztery medale złote na powszechnej wystawie z 1889 r. 

klasy 49, 50, 52 i 64.

n i e u s t s n n s  d o  r o b ie n ia

NAPOJÓW GAZOWYCH.

K L Y T H I A ULA DTRZTHAH1A
S K Ó R Y

i

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

C E R Y F B T T P U D H R
Cena puszki zł 1*20
R ozsyłka aa pobraniom

Najbardziej elegancki puder toaletow y balowy i salonowy
biały* różowy, albo żółty.

Cbemusznie tJjJewaoy I uzoaoy przez
DR. J. J. PO H LA  = c. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

lub poprzedniem prayoła- 
nfeiłem pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki od

G o t t l ie b a  T a u s s in g .
Sk Iml i* 4 ir i.j  w W ied n ia , I. W ollac ile  nr. S.

Do nabycia w e  I w e w l e  u Z. Ruokera, aptokam, 3 Górnego i Pilarskiego, drognerja. Leezk. Cnkra, — rwi __« _ - II U„ łimin.. W PrwAMWóflil i M Tł»iaAhan. Adolf 8?achner i we wieluno naDycia w ®  i  w e w i e  u •('•" •IM , .  f .  *  , l i j . w  a . ,
droguerji; w  T a r n o w i e  s Morita F leischer Junior; W P r z e m y ś l u  i  Barlechan, Adolf b r»a 
apteKŁch, perf.merjaoh i drogoerjnoh. 271 1—S9

W ODY SELCF.R- 
SK1ET, i.lMONADY, 

V U DY (SODOWEJ. 
W iN  M ijdPJĄ CYC II.
JEDYNIE SREBRZONE

w e w ą t i ::'.
S Y F O N Y

wEZPlkic'-! k szta łtó v  
Ł kidorów.

S n a c z n a  xaii.Ua e e u  ta h o w y e b .
H 08yłka franco szczegółowy. /> prospektó w.

wydaj©

K A W Y
w 5 Kilogramowych woreczkach netto 
4% kilogr. — opłacone do każdej stacji

pocztowej "w kraju.

Ceylon gruboziarnista, najprzedo
„ ś r e d n i a ...........................

Kuba w y ś m ie n ita ......................
Laąuaira gruboz............................
( ruateoiala

zł. ot. 
10*80 
10-40 
10  —

9-60
9-20

Mokka a r a b s k a ............................... 10-80 » »
Jawy z ł o t a ........................................10-80 „ „
Ceylon p e r ło w a ...............................10-80 „ „
1036 1—21 p o l e c a

B A Ł Ł A B A N

Herbata chlńsko-rosyiska.
Zbiór majowy z roku 1S33. 

kilo Congo

41o A sygnaty kasow e |
m % B0 dniowem wypowiedzeniem iwypowiedzeniem

HS3*2 °lo A sygnaty kasow e 1
■/. 8 dniowem wypowiedzeniem , 1

cesarskiej . . . .  
Familijnej w pudełku . .

„ b8z pudełka .
Melange do Moscau w pud.

n n 1) )»
I m p e r ia l ..............................
Wysiewek z herbat włi-sn. 1’60 

B .  sprowadź. 150

K A R O L W £  L W O W IE .

k a n t o r  w y m i a n y

e. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kapuje i upratdaje

m \ i \ m  Foizain n w  j m sif
po knrBie dziennym na.,dokładni ajsaym, nie licząc ładnej prowizji.

Jako dobrą 1 pewną lokację
p i l  I  o  t

A'lt'% listy hlpożeoziłi*.
5.°/# lis ty  h ipoteczne p ren yow an e,

1010 1 - ?

5 °/’ w „ bez preinji,
41/ ,0/, lis ty  T o w a r iy stw a  kred ytow ego  ziem sk iego , 
4 V,0/, ,  B anka krajow ego,
4 1/,°/0 p o tyczk ę  k ra jow ą  ga licy jsk ą ,
4 °/0 p o iy czk ę  kraj. gal. koronow ą,
4 °/o potyczk ę propinaeyjuą gaO eyjską,
50 j n n bukow ińską,
4 ,/J°/0 p o ty czk ę  w ęg iersk ie j k o le i pań stw ow ej, 
4 1/ ,u/i, n p rop inacyjn ą w ęgiersk ą ,
4 °/0 w ęg iersk ie  ob lig a cje  indem nizaeyjne,

które to° papiery, jakoteż 1 wszelkie renty austriackie I wąglerwkle 
Kanb jr wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje I sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
U WA G A :  Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od 

p . T. kupujących wszelkie wylosowane, a  Jut płatne misi-
_________   t_  fondrlln  IriinAttU
A . A « A U ^ u j ł ł u y u u  n a  w n ; i s s w « — — r -  r - ----------  •
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za 
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia; zzś zamiejscowe, je­
dynie ar potrąceniem rzeosywiztych kosztów.

Do efekżów, n któryen wyczerpały się kupony, dostarcza
łswyeĘafkspsy-ku-iODOwyob, wir *V'?otetn kosztów, które sam ponosi.:•- >1 *«ł 0 .5* w r w j y j f j  j « T - i - " - ' ' —    r

^ O ^ K M 0 0 0 0 0 0 0 8 C N )0 4 0 0 0 C » 0 6 &
m m —I---------  m — — I MMI II— — — a

W f d « V M .  JfM rf i . a i s  W i l f l i j

W i l h s W a
, x-~rtt

s . - 2  0P
v^szyfitkie zaś ZDajduj^ee się w obiegu 4'i7r. H sygnftty  

^f|i kasowe % 90 dniowem wypowiedzeuiem oprocentowane
%  będa pooząwsKy od dola i  fflaja 1HO r- po i-j0

z 30 dłuowem tex*mincni wypowiedzeELi. ^
Lwów, drda HI. Sty os nia 1890. 1008 ą-ę

D y re k e ja . U
•cjĘ}.rv.li n i«  b ę 3 / i «  p isemny. ^

n m n

KREW CZYSZCZĄCA

FRANCISZKA WILHELMA
aptekarza 2300 b 1—3

v  Netinkirchen w  Austrji liiżsiej.
Nabywać można W E  L W O W IE u pp. ap tekarzy : Piotra Mikolascha, Jakól.a Reisora,

K. Krzyżanowskiego i Z. Ruckera,

po cenie 1 zl. w. a. za pakiet. *^H

pdyewfedsUlay ti redgkgjf kim

EJ;- ul l ;:V- iżs-iw

Towarzystwo nńezpteszoń n życie
Wiedeń, I. Grab en 8.

Ubezpieczenie ua wypadek śm ierci z 20-letniem  płaceniem  
premjn i aO-lctnim nagrom adzaniem  w zysku i zwrotem wszelkich 
wpłaconych premij jeżeli by śmierć w czas e tych 20 lat 
nastą Iła.

W iek 30 lat, kwota zł. 10 000, roczna prem ia zł. 423.
Jeżeli ubezpieczony w przeciągu 20 lat umrze, to Towarzy­

stwo płaci spadkobiercom nie tylko ubezpieczonych 10.000 zł., ale 
i wszystko, co zmarły jako raty spłacał. Jeżeli dożyje term inu 
zapadłości to otrzymuje wedle gwarantowanej rezerwy i nagroma­
dzonych zysków, jak  np. dotąd wypłacono 16.320 zł.

Reprezentacja dla Lwo^a

U o t e f i  d e  F r a n c e .

% 4xvisrgi ,,»iiiea9łb. w fy im -  Fr*a0isłk» Kkttiwsr».

i


